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Jutro, w sobotę, o godzinie 8 zrana każdy 
prenumerator „Głosu Narodu* otrzyma dwudzie­
sty drugi numer niedzielnego ilustrowanego

który staie ee niedzielę doręczany jest bezpła­
tnie wszystkim naszym abonentom.

Prenumeratorowie abonujący dziennik z roz­
noszeniem, otrzymać go powinni wszyscy najpóź­
niej do godziny wpół do 18 zrana. Prenumera­
torow i odbierający dzieooik w Administracji 
(Garbarska, 7) zechcą się zgłaszać po numer 
zaraz o godz. •  zrana, nie póżnlsj Jednak, jak 
do godziny 18 przed południem, gdyż o te) po­
rze lokal Administracji ze względu na święte 
znstanle zamknięty.

GAWĘDY O WYBORACH.
IV.

Jakie hasła, takie są komitety. Jedne pra­
wią o solidarności, drugie przeciw niej walczą, 
inne łamią głowy... nad poprawkami do statutu 
Koła polskiego. Komitety zwołują nawet zgro­
madzenia wyborców, aby radzili nad owemi po­
prawkami i nad... sprawami miejskiemi. Nie pi­
sząc satyry, pomińmy różne komitety „zawodo­
we* — panom je składającym zcaje się zape­
wne, że mają przed sobą wybory do Rady miej­
skiej. Zostawiamy też pismom humorystycznym 
takie wnioski, jak n. p., żeby do Rady państwa 
wybierać., właścicieli realności;— dziwimy się 
tylko, że w ślad za tem, szewcy nie uchwalili wy­
słać szewca, filolodzy filologa, a weterani woj­
skowi pułkownika na pensji.

Zaściankowość komitetów doszła do zenitu. 
Jeżeli w którym z nich jest mowa o jakichś po­
trzebach, to zazwyczaj są to potrzeby miejscowe. 
Ani śladu głębszej myśli, ani śladu kierunku po­
litycznego i ogarnięcia całości potrzeb narodo­
wych i ekonomicznych. A jakie hasła, jakie ko­
mitety — tacy są i kandydaci. Programy ich 
co najwyżej wyglądają tak, jakby się starali o 
wybór do komisji podatkowej, lub ankiety prze­
mysłowej.

Poczucie potrzeb narodowych tak się już za­
traciło, że jeden z naj poważni ej szych kandyda­
tów, chcąc dać przykład sprawy narodowej, o 
której może być mowa w parlamencie, przyto­
czył... regulację rzek galicyjskich — z ekono­
micznej potrzeby krajowej, zrobił sprawę naro­
dową. Krakowscy kandydaci specjalnie czują ko­
nieczność wtrącenia jeszcze kilku słów o znie­
sieniu rewersów demolacyjnych, którą to pio­
senkę od lat 15 śpiewają wszyscy krakowscy 
mężowie stanu, zawsze z jednakim skutkiem, bo 
rewersy jak granitowa opoka sterczą wśród u- 
derz8jących o nie bałwanów.

A nie brak nam kandydatów. Na 78 posad 
jest koło 500 amatorów. Odtrąciwszy Rusinów 
i tych ochotników, co kandydują jedynie w tym 
celu, aby nazwisko ich było drukowane, pozo­
stanie zawsze przeszło dwustu kandydatów, ma­
jących silną a nieprzymuszoną wolę przejechać 
się na karnawał do Wiednia za biletem bez­
płatnym.

Weźmy kilka rzeszot i przesiejmy tych kan­
dydatów.

Bierzemy naprzód rzeszoto patrjotyzmu, ale 
tego, co jest zdolny do poświęcenia, bo wszelki 
inny to blaga, to frazes dla zyskania popularno­
ści. Przesiewamy i oto widzimy, że pozostało 
nam zaledwie jakie 50 ziarn pełnych i nieze- 
psutych w tym kierunku.

Puśćmy je z kolei na rzeszota: inteligencji, 
zdolności, niezależneści, energji, zdrowego sądu 
i dalszych zalet potrzebnych posłowi. Przesie­
wajmy, a nie bądźmy zbjt wymagający, posuń­
my swoją pobłażliwość do tego stopnia, że temu, 
kto wytrzymał próbę trzech rzeszot, darujmy re­
sztę... egzaminu. I przy tej pobłażliwości do­
brze, bardzo dobrze będzie, jeżeli zostanie nam 
12— 15 ziarn zdrowych, nieuszkodzonych, a po­
między niemi znowu trzy lub cztery „okazowe*, 
mogące zwrócić uwagę znawców.

To nie żaden pesymizm. Przejrzyjmy cały 
spis członków naszej byłej delegacji, tak „koło­
wych*, jak i seęesjonistów. Iluż tam było ludzi, 
coby łączyli z patrjotyzmem inteligencję, zdol­
ności, zdrowy sąd, energję, dar wymowy, odwa­
gę, niezależność, wreszcie silę przekonań, lecz 
zarazem i umiejętność złożenia ich w ofierze 
dobru powszechnemu? A cóż wart poseł bez 
tych przymiotów ? Co z inteligencji i zdolności, 
jeżeli się niema odwagi własnego zdania, lub 
niema energji do przeprowadzenia tego, co się 
nzoaje za dobre? Co znowu po niezależności, 
odwadze i energji, jeżeli niedopisuje inteligencja, 
lub jeśli poglądów swoich nie umie się jasno 
przedstawić i rozumnie bronić ? Delegacja polska 
w Wiedniu powinna być kwiatem narodu — po­
winny ją składać najszlachetniejsze, najmądrzej­
sze, najtęższe jednostki. Tak też prawie było 
przed laty... trzydziestu, a może jeszcze dwu­
dziestu. Ale od tego czasu każde nowe wybory, 
to deprecjacja wartości delegacyj.

Z pomiędzy tych, których niedawno rozpę­
dził p, Kórber, połowa to lęąkol lub plewy, 
a w drugiej połowie była większość „dobrych 
chłopów*, wesołych towarzyszy przy stole bie­
siadnym, uczciwych sąsiadów, ludzi „do tańca i 
do różańca*, tylko nie do parlamentu. Zaledwie 
jedna piąta błyszczała, jakąś wyższą inteligencją, 
ale nie tak wielką jeszcze, aby wystarczyła do 
wynalezienia prochu. „Wynalazców* na palcach 
jednej ręki porachować było można.

Czy można się spodziewać, że będzie lepiej? 
Nie, — prędzej przypuścić wolno nową depre­
cjację. Pierwsza kurja da to co może, a więc 
parę sił wybitniejszych, kilka wytartych liczma- 
nów politycznych i resztę składającą się z do­
brych sąsiadów. Izby handlowe wybiorą trzech 
geszefciarzy. W tych dwóch kurjach niema pra­
wie walki — niespodzianki z góry są wykluczo­
ne. Z piątej kurji, arcydzieła mądrości bade- 
niowskiej, oprócz paru socjalistów, wyjdą z ma- 
łemi wyjątkami ludzie bez wyższego wykształce­
nia lub chwytacze mandatów za pieniądze.

Najciekawsze, bo najmniej obliczalne są wy­
bory w dwóch kurjach pozostałych.

Kurja „wiejska* ma najwięcej mandatów do 
rozdania — stąd też i kandydatów w niej co- 
niemiara. Lubo przeciwnicy zaściankowości, przy­
znajemy, że w tej kurji byłaby ona poniekąd 
objawem normalnym. Lud powinien wybierać 
z pośród siebie, lub z pośród tych, co z nim ży-. 
ją i bezpośrednio się stykają — więc włościa­
nin, miejscowy obywatel, ksiądz, sędzia itp. są 
właściwymi kandydatami. Lud na nich patrzy, 
może ocenić ich wartość moralną, może mieć do 
nich zaufanie. Pojmujemy wreszcie, że może się 
znaleść parę lub kilka jednostek zamiejscowych, 
o których istnieniu lud wie i których słusznie 
czy niesłusznie uważa za swoich przyjaciół i opie­
kunów. Ale tych „opiekunów* zjawiają się na­
raz całe setki. Nigdzie tyle stronnictw nie wy­
stępuje do walki, co przy wyborach wiejskich, 
a każde woła: ludu, nasz tylko kandydat cię 
wybawi i zaprowadzi do ziemi obiecanej! We 
wschodniej Galicji odbywa się przytem walka 
narodowościowa, w niektórych okręgach i wy­
znaniowa. Niemałą rolę grają miejscowe antago- 
Dizmy i lokalne interesy. Prócz tego zjawia się 
jeden, drugi i dziesiąty „surdutowiec* ze stron 
dalekich i. obiecując uszczęśliwić ludność, daje

jej zadatki uszczęśliwienia w formie wódki, kieł­
basy i „zwrotu kosztów*. Na niczyją miłość nie­
ma tylu łakomych, co na miłość ludu. Obywatel 
z pod Krakona, profesor ze Lwowa, lub tym 
podobni, zjawiają się nagle w jaroslawskiem, są- 
deckiem, jasielskiem i znając starostę, paru du­
chownych lub t. z w. szlachciców (piszemy „tak 
zwanych*, bo połowa dzisiejszej szlachty niezna­
na jest herbarzom), starają się o mandat dla do­
bra ludu. Wyborcy mają rzeczywiście w czem... 
wybierać, a ulegając tysiącznym wpływom, a 
często i „argumentom przekonywującym*, spra­
wiają rzeczywiste niespodzianki. Czyż się temu 
można dziwić? Czyż można się dziwić, jeżeli 
z tych wyborów wyjdą przeważnie męty spo­
łeczne, jednostki nieinteligentne, karjerowicze, 
jasne pany, koniarze, szulery i wiejscy don- 
żuani.

Ale za to miasta wynagrodzą — z tych „sie­
dzib inteligencji* wyjdą tęgie głowy, ludzie praw­
dziwego, zdrowego postępu, wytrawni polityey- 
luminarze. Tak być powinno, ale...

Ale w miastach stronnictwa nie szukają ludzi 
najtęższych, lecz mających najwięcej szans wy­
boru. A największe szanse mają zazwyczaj umy­
sły bardzo średnie, bo te nie jażą, nie irytują 
wybitnemi zdolnościami, lub siłą przekonań. Ma­
jąc kandydatem takiego średniaka, łatwiej za­
wierać kompromisy wyznaniowe lub kastowe. On 
gotów wszystko obiecać, wszystkich zadowolić— 
trzeba, ażeby był czerwieńszy, dobrze, on będzie 
czerwieńszy; chcecie, aby był bielszym, dobrze, 
on bielszym zostanie, —on już i tak przed trzema 
laty występował jako kandydat konserwatywny, 
a teraz występrye jako demokrata — jemu wszyst­
ko jedno, byle handel szedł! Doszło już do te­
go, że taki amator mandatu gotów należeć do 
sztabu demokratycznego, a być kandydatem kon­
serwatystów !

Wyborcom miejskim (i w ogóle wszystkim) 
na myśl nie przyjdzie, że chcąc być politykiem, 
potrzeba mieć odpowiedne wykształcenie, że trze­
ba znać dzieje, a zwłaszcza historję swego kra­
ju, że należy mieć dobre pojęcie o ekonomji po­
litycznej, znajomość praw obowiązujących, że do­
brze byłoby obeznać się z administracją pań­
stwową i krajową, że posłowi nie powinny być obce 
dzieje parlamentaryzmu europejskiego, austrjackie- 
go ustroju konstytucyjnego. Wyliczamy tylko przed­
mioty główne, bez których o wykształceniu poli- 
tycznem mowy być nie może — a przecież nikt 
o to nie pyta. Chcąc być obrońcą w najdrobniej­
szej sprawie, musisz skończyć uniwersytet i mieć 
egzamina prawnicze; chcąc mieć warsztat sto­
larski, musisz naprzód terminować, zostać czela­
dnikiem ; nie będziesz uczył abecadła w szkole, 
bez ukończenia seminarjum nauczycielskiego; na 
byle „koncypienta* potrzebujesz doktoratu lub 
egzaminów państwowych; nie zostaniesz ekono­
mem, jeśli się nie znasz na gospodarstwie, — 
słowem w jakimkolwiek chcesz pracować zawo­
dzie wymagają od ciebie studjów, egzaminów, 
świadectw, odbytej praktyki i &ielu innych rzeczy.

Tylko rządzić państwem, prowadzić politykę 
państwową i "kraj ową, możesz bez żadnych kwa- 
lifikacyj, bez znajomości elementarza polityczne­
go. Jesteś dobrym doktorem chorób wewnętrz­
nych, to już dostateczne, abyś leczył choroby 
państwowe, uzdrawiał budżet i stosunki polity­
czne; jesteś fabrykantem mydła lub mebli gię­
tych, to już możesz fabrykować ustawy; uczysz 
greki i łaciny, to jużeś zdolny do udzielania nauk 
ministrom jak mają kierować nawą państwową; 
sprzedajesz cukier, to już jesteś stworzony do 
osładzania ludom ciężarów podatkowych... I pó­
źniej zarzucają takiemu posłowi, że jest mane­
kinem stronnictwa, chorągiewką w ręku jakie­
goś karjerowicza politycznego. A czemże ma być, 
kiedy podjął się pracy, do której nie był przy­
gotowany ?

Jeżeli tak się zapatrują wyborcy miejscy, ze
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środowisk inteligencji, czego wymagać od wy­
borców innych kuryj ? Kto się urnie sam pchać, 
posiadając ku temu dość arogancji i silne łokcie, 
aby nie dopuścić ludzi odpowiedniejszych, lub 
kogo pchają menerzy stronnictw, pragnący mieć 
ludzi sobie uległych, ten zdobywa mandat, mimo 
że setki godniejszych ma do niego prawo. Ztąd 
też reprezentacja krajowa składa się i składać 
będzie w olbrzymiej większości nie z brylantów, 
lecz z fałszywych kamieni ordynarnego gatunku. 
Krzykacz, lizus, kołtun, półpanek, tuman, geszef­
ciarz i „dobry chłop" — oto galerja typów, ja ­
ką wysyłamy na wystawę wiedeńską.

Kto temu winien? Przedewszystkiem inteli­
gencja. Pomówimy o niej w przyszłej i ostatniej 
gawędzie.

W sprawie sędziowskiego awansu,
Otrzymaliśmy od p. dra Zygmunta Hofmokla, ad- 

jnnkta sądowego w Krakowie, następujące pismo:
Szanowna Redakcjo! Nie wytarty § 19 nst. pras. 

dyktuje mi słowa niniejsze, ale głębokie przekonanie, 
że praca pod sztandarem prawdy i sprawiedliwości 
jest najszczytniejszem zadaniem i obowiązkiem publi­
cysty. Do tej też miłości prawdy apeluję, prosząc 
o umieszczenie pisma niniejszego w łamach najbliż­
szego nnmern.

Pod tytnłem, który i dzisiaj list ten rozpoczyna, 
umieścił „Glos Narodu" w dniu 4 i 5 b. m. krytykę 
artykułu mego, który w nnmene „Słowa Polskiegou 
z dnia 3 listopada 1900 r. o „sędziowskim awansieu 
wydrukowano.

Zbjt mało mam na sumieniu, by przypuszczać, że 
wycieczki osobiste w artykułach z 4 i 5-go do mnie 
skierowane, miały podkład animozji lnb zemsty i dla­
tego z wiarą, że au orowi chodziło o krytykę li tylko 
poglądów moich, krytykę tę sprostować się ośmielę. 
W  wypadku niniejszym może być bowiem mowa li 
tylko o nieporozumienia, co dla mnie, po przeczyta­
niu „dalszego ciągnu z dnia 5 grudnia b. r., prze­
stało by ć wątpliwem, gdyż na postulaty tamże pod I, 
II, III  i IV wyrażone, z całą ochotą się piszę i je­
żeli w artykule moim podniosłem, że projekty prof. 
Schrutki są robotą doktrynerską, to uczyniłem to tylko 
z tego założenia wychodząc, że bez towarzyskiej krzy­
wdy „radców" i „nadradców" sądowych rangi te 
znieść wtedy można, jeżeli się to samo nczyni we 
wszystkich dykasterjach urzędniczych, a więc i w na­
miestnictwie i w dyrekcji skarbu i w proknratorji 
skarbu i t. d. równocześnie

Przewidując z góry zarzut wstecznictwa, naprzód 
jnż nań w artykule z 3/XI odpowiedziałem i wyra­
źnie zaznaczyłem, że tym, którzy dziś są radcami, 
tytuły te zestawić należy, albowiem „społeczeństwo 
nasze nie dorosło do wyłącznej czci wartości ducha, 
charakteru i serca i konwuhyjnie trzyma się zróżni­
cowania wedle rangi". Oczywiście o naszych pragnie­
niach mowy tn nie było.

Od takiego twit rdzenia do podsuniętej mi myśli, 
że weółag moich zapatrywań, „potomkowie narodu,

który wydał Mickiewicza, Krasińskiego i Słowackiego, 
Kościuszkę, Poniatowskiego, Skargę, Długosza, Sien­
kiewicza, powinni myśleć jak lokaje, czuć jak gra­
ba) ze, a działać jak karjerowicze" — jest co naj­
mniej tak daleko, jak od elementarnej przedmiotowo- 
ści i dobrej woli wyczytania ze słów tego, co w nich 
powiedzieć zamierzano, do popularnej dziś metody ci­
skania błotem na ślepo, nie bacząc, że m:źe obryzgać 
i najniewinniejszych.

Znam młode pokolenie sędziów z wspólnej z nimi 
pracy we Lwowie, Wiedniu a obecnie w Krakowie i 
wszyscy według sił naszych idei sprawiedliwości słu­
żymy i to tej idei sprawiedliwości jutra, co zapomni 
owego zarzuconego nam bezmyślnie karjerowiczostwa 
i w szpiku kości dziś jeszcze tkwiącego nepotyzmu.

Jestem jaż czwarty rok w sądzie, ale żaden k ra­
wiec pochwalić się nie może, że mi liberyjne guziki 
lub gwiazdki przyszywał, jestem bowiem zdania, że 
sprawiedliwość zbyt wytoko stoi i jest zbyt powsze- 
chuem dobrem ludzkości, by dopiero stemplem rzą­
dowym zdobywać prawo obywatelstwa w społeczeń­
stwie, a zdanie to z pewnością wszyscy moi koledzy 
podzielają.

Zrozumiał to i rząd ubierając nas w togi, pod 
którą prezydenta od adjunkta nikt nie odróżni i od­
różniać nie powinien, bo te same mamy prawa i te 
same święte sumienia obowiązki i sądziłem, że ustę­
py mego artykułu, w których powstawałem przeciw 
tolerowanej w dzisiejszym systemie możności „nara­
żania się" swem zdaniem tym, którzy kwalifikują i 
nazwałem tajne kwalifikacje strzałem z za płotn, po­
winny mi były zarzutu serwilizma oszczędzić.

Ubolewając, „że potomności nic więcej w spuści- 
źnie nie zostawiamy, pi ócz kilku zbutwiałych fascy- 
kułów", położyłem nacisk, że praca nasza jest wysił­
kiem około dobra społecznego współczesnego, że w 
pracy na szerszem polu postgpu i kształcenia poko­
leń nie wiele zdziałać możemy, że więc z dwóch głó­
wnych popędów przyrodzonych: dążności do sławy i 
zasług dla potomnych, i do dobrobytu, żadnego za­
spokoić urzędnika nie może.

Przekręcając tę myśl, pisze autor, „że mi poto­
mność za pozostawienie kabata z wytartym złotym 
kołnierzem" nie będzie wdzięczna i że, zdaniem au­
tora (t. j. mojem) dojście do majątku, ma być szczy­
tem każdego". Oczywiście, takie dowcipy do polemi­
ki poważnej się nie nadają i dlatego niech mi wolno 
je będzie pominąć bez odpowiedzi.

Nakoniec jedaa uwaga dla autora. Ilekroć biorę 
pióro do ręki, by poglądami mymi podzielić się z o- 
gółem w nadziei wywołania obiecującej plon dysku­
sji, zawsze i bezwarunkowo artykuły podpisuję, da­
jąc wyraz zasadzie, że pierwszym warunkiem publi­
cznego występu jest „avoir le courage pour laver ges 
opinions".

W  Krakowie, dnia 5 grudnia 1900.
Dr Zygmut HofmokI, adjnnkt sądowy w Krakowie.

Aczkolwiek podzielamy w zupełności zapatrywa­
nie autora artykułu „W sprawie sędziowskiego awan­
su" co do postawionych przez niego postulatów zmia­
ny pragmatyki służbowej i przyczyn, które takowej 
wymagają, to jednak nznajemy chętnie, że niesłusznie 
autor tego artykułu skierował ostrze swego pióra 
przociwko p. drowi Hofmoklowi. Przyznajemy także,

że dopiero po wydrukowania artykułu dowiedzieliśmy 
się, kim jest autor uwag o sędziowskim awansie, 
pomieszczonych w „Słowie polakiem". Zasiągnęliśmy 
informacyj w krakowskich kołach prawniczych i do­
wiedzieliśmy się od osób, do których mamy najzu­
pełniejsze zaufanie, że dr Zygmunt HofmokI od nie­
dawna sędzia śledczy w tutejszym sądzie karnym 
jest jednym z najzdolniejszych prawników wśród 
młodszej generacji. Prace jego fachowe i ekonomiczne 
zwróciły dań uwagę świata ucz nego, a postępowa­
niem swojem, pełnem taktu, godności, uprzejmości, 
zyskał sobie, chcć nie długo bawi w naszem mieście 
ogólny szacunek i sympatję. Zapewniano nas, że wła­
śnie odznacza się on przymiotami, których autor ar- 
tykuła od sędziego żąda t. j. bezwzględną niezawi­
słością zdania i czynu, głuchą na wpływy i własną 
karjerę, a opartą na Szczytnem, subtelnem, a obywa- 
telskiem rozumieniu i przestrzeganiu obowiązków sę­
dziego.

Zapewniono nas również, że gdyby całe młode 
sądownictwo przejęło się temi celami i ideami, które- 
mi kieraje się dr HofmokI, wówezas ziściłyby się 
właśnie słuszne postulaty autora pomieszczonego w 
naszym dzienniku artyktła — mielibyśmy potężny, 
niezawisły i obywatelski stan sędziowski, któryby zo­
stawiał w spuśsiźnie dla społeczeństwa więcej, niż 
„kilka zbutwiałych fascykułów" i „stary kabat z wy­
tartym kołnierzem".

Jesteś My pewni, że autor artykułu o tem wszyst- 
kiem nie wiedział, — bo byłby unikał zwrotów, któ­
re tak niesprawiedliwie dotknęły szanownego au­
tora ogłoszonego przez nas powyżej pisma.

Mowa namiestnika Pinińskiego
wypowiedziana przy otwarciu krakowskiej Akade 

mji sztuk pięknych w dniu 5 b. m.

II. Ale nietylko o rozrywkę idzie, ponieważ nie 
nlega najmniejszej wątpliwości, że zamiłowanie w 
sztuce ma bez porównania większe znaczenie, że roz­
szerza umysł, że podnosi serne i uszlachetnia oby­
czaje. Dość spojrzeć także na dzieje tych narodów, 
gdzie sztuka odgrywała pierwszorzędną rolę i miała 
wielkie znaczenie, aby się przekonać, o ile one pod 
względem umysłowego rozwoju i moralnego stały wy­
żej od innych.

A teraz parę słów do artystów! Nie moją rzeczą 
tn określać granice sztnki i stawiać definicje, lnb 
mówić, jaką powinna być i jakie mają być ich cele. 
Ale parę słów chciałbym jako gorliwy miłośnik i 
amator sztnki jednak powiedzieć. Dawniej, sądzę, że 
popełniano ten błąd, iż nanki filozoficze, nauki ab­
strakcyjne' zaubdto opiekowały się sztuką. Filozofo­
wie, nie znający sztuki, stawiali dla tej sztuki re­
guły i granice, zupełnie niemożliwe do zastosowania. 
Chwała Bogn, że artyści mieli ten zmysł praktyczny, 
by się do nich nigdy nie stosować. (Oklaski).

Bo jeżeli Lessing określił granice sztnki w ten 
sposób w swoim „Laokoonie", iż mianowicie z każ­
dej, nawet naszej nowoczesnej wystawy trzebaby wy­
łącz) ć dziewięć dziesiątych obrazów, to możemy śmia-

S Ł O W I A Ń S K A  K R E W .
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
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(Ciąg dalszy)

Nadieżda, w balowej sukni, nieruchoma i bla­
da jak ściana, patrzyła na obydwóch męż­
czyzn.

Mąż jej rzekł nagle:
— Ależ odejdź, proszę... Tu nie jest twoje 

miejsce.
Wtedy odeszła wolno, w swej długiej sukni 

balowej, kołysząc się rytmicznie i szeleszrcząc 
jedwabiem.

Pchana ciekawością poszła do jadalni. Chcia­
ła siąść przy stole, na swojem miejscu i wyo­
brazić sobie spustoszenie po katastrofie. Ale żoł­
nierze w miedzianych hełmach nie wpuścili jej 
do wnętrza. Obawiano się jakiej ukrytej bom­
by, której nie zdołano znaleść.

Nadieżda poszła więc do swojego pokoju, od­
daliła Maszę i uklękła przed świętymi obra­
zami.

Zaledwie zaczęła się modlić, gdy doleciał ją 
jakiś hałas z zewnątrz. Przy niezwykłem zde­
nerwowania wszystko dziś przestraszało Nadież- 
dę. Nie dzwoniąc na pokojówkę, zarzuciła na ra­
miona mantylę i otworzyła okno.

— Co się dzieje? — pytała siebie samą. — 
Skąd tyle powozów?

Cały długi ich szereg podążał ku „łukowi 
gwiazdy* i dągle napływały nowe bez przerwy. 
Ajenci policyjni zatrzymywali wszyitkie powozy

w pewnej odległości od pałacu Miranowów i 
kazywali im wracać do miasta.

Na rozkaz ajentów podnosiły się krzyki, 
mężczyźni wyskakiwali nawet na ziemię, prze­
rażone twarze kobiet wychylały się przez okien­
ko. Wszystkie damy miały na sobie suknie 
balowe, dyamenty i cały paryski luksus toale­
towy.

— Ah, to nasza „soiree!" — zawołała gło­
śno hrabina. — Nasz koncert! Zapomniałam zu­
pełnie...

Zwróciła oczy ku olbrzymiemu tłumowi, tło­
czącemu się na trotoarze bulwaru. Światło ele­
ktryczne nadawało straszny  ̂wyraz tym bladym 
twarzom proletarjuszy. Policjanci powstrzymy­
wali brutalnie nacisk tej tłuszczy.

Niejeden z tego motłochu byłby chętnie wci­
snął się do otwartego pałacu, by w ogólnem za­
mieszaniu i przestrachu zaopatrzyć się tanim ko­
sztem w kosztowności. Byli tam włóczędzy, 
przyzwyczajeni do ryzykowania swego życia w 
niebezpieczniejszych aferach i dla mniej hojnej 
zdobyczy.

Nadieżda miała dosyć tego widoku. Cofnęła 
się więc z okna, uklękła na nowo, a nie będąc 
w stanie modlić się, położyła się spać, wiedząc, 
że nie uśnie.

Nie mogła nawet myśleć. Intelektualne i fi­
zyczne jej życie, wytężone było w kierunku tych 
dalekich, przygłuszonych szmerów. Wybujała wy­
obraźnia stawiała jej przed oczy te powozy 
z gośćmi, całą tę arystokratyczną kolonję ro­
syjską Paryża, wybitne osobistości z rządowych 
sfer francuskich.

Widziała ich twarze blednące na słowa ajen­
ta: „Proszę wrócić; obiad i koncert odłożone. 
Jadalnia była podminowana. O mało co nie zgi­
nał ambasador rosyjski. Brakowało tylko dzie- 
sięcin minnt".

A potem straszna ta wiadomość poczęła obie­
gać całe miasto. Ludzie budzili się przerażeni, 
słuchali sensacyjnego opowiadania i nie mogli 
usnąć. Nadieżda szła dalej...

Telegraf rozniesie wieść o zamachu po całej 
Europie... Tam, w cichem milczeniu Petersburga 
wybuchnie ona i zagrzmi ponuro... O trzeciej 
rano telegram będzie już leżał w kancelarji 
cara...

Oh! gdyby ona go mogła zatrzymać i unice­
stwić!... Gdyby mogła zacząć życie ciche, spo­
kojne, szczęśliwe, razem z ukochanym!... Dla­
czegóż przed chwilą nie zaproponowała Huber­
towi, żeby z nią uciekł ? Tak, teraz tego żału­
je... Miała w sobie dość sił i dość egzaltacji, 
żeby narazić się na wszystko i spełnić czyn nie­
odwołalny... Jutro okrutny obowiązek weźmie ją 
napowrót w swe szpony..

Około północy dusza Nadieżdy uspokoiła się 
i upajała się słodyczą dawnych snów i dawnych 
iluzyj. Zdawało się jej, że w wielkim, melancho­
lijnym parku w Woronieżu, spaceruje razem z 
Hubertem i oboje wpatrują się w nieskończone, 
smutne a tak urocze stepy i w te bezmierne 
pejzaże, pogrążone w uroczystem milczeniu... 
Niestety!

— Jeśli kiedy będziemy należeć do siebie, 
zawiozę go tam — myślała sobie.

Tam, wśród starych drzew, przy rumieńcach 
zachodzącego słońca, nad cichą tonią umarłego 
stawu, tam, gdzie wszystko przypomina minioną 
przeszłość a nawet element tak ruchliwy jak 
woda przybiera niejako postać wieczności — tam 
miłość nie potrzebuje słów i frazesów. I zawsze, 
całe lata, aż do grobu, bez przerwy i bez zmę­
czenia enaby odczuwała to błogie wrażenie, ja­
kiem ją przejął przed chwilą uścisk Huberta... 
Niestety!

_____________ (Ot* iM im  uMUfi)
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ło powiedzieć, ie nietylko następni artyści zadali 
kłam jego teorjom, ale już i poprzednicy, bo prze­
cież nikt się Mniej do tych teoryj estetycznych nie 
stosował, jak np. szkoła włoska, którą się zawsze 
podziwia. Ale jednak sądzę że pewną regnłę dla 
artystów można postawić, ale regułą tą jest tylko: 
rozumieć naturę i podać ją w sposób oryginalny, 
właściwy, w sposób odpowiadający indywidualizmowi 
artysty, w sposób szczery. Więcej od sztuki wyma­
gać nie trzeba, jak to, aby dawała rzut oka na na­
turę, podany przez pryzmat indywidualny artysty. 
Ale w tern już są pewne granice dla artysty. Jest 
jedna granica, ta, iż natura ma nam przedstawić coś, 
co przedstawia naturę, a to, co jest manierą tylko 
jego samego. A drugą granicą jest, że nie wolno 
mu być szablonowym, że musi być do pewnego sto­
pnia oryginalnym. Artysta, który maluje według sza­
blonu, chociażby najlepszego — taki artysta staje 
się rzemieślnikiem.

Aby się jednakże na tej wyżynie artysta utrzy­
mał, musi się koniecznie wymagać od niego, by a r­
tysta sam na siebie uważał, sam był swoim własnym 
krytykiem. Jeżeli tern nie jest, to z pewnością po­
padnie albo w jeden albo w drugi błąd ; zrobi się
albo banalnym, albo manierzystą ; dlatego przestrze­
gać trzeba artystów prze de wszy stkiem przed tern, 
aby nie cddawali się zanadto ściśle zawsze jednemu 
i temu samemu tematowi, bo specjalizowanie się w 
ciaanym bardzo zakresie działania jest bardzo nie- 
bezpiecznem. Eto nic innego nie robi przez całe swo­
je życie tylko jedną i taką samą parę butów, ten 
będzie robił coraz lepiej — wierzę w to mocno, —
ale artysta, któiy zawsze na ten sam temat maluje,
będzie zawsze gorzej malował, bo tamto jest rzemio­
słem, a to jest sztuką.

Ale i druga rzecz, dążenie do pewnego oddzie­
lenia się od innych dążeń do przesadnej oryginalno­
ści, doprowadza także bardzo często do maniery ; bar­
dzo często artysta twtTzy sobie jakąś pewną naturę, 
która jest zapewne indywidualną i może on sam tak 
świat widzi — ale tylko on jedyny. I  dlatego po­
winien artysta mieć tyle krytyki, by się nie skła­
niać w jednym lnb drugim fałszywym kierunku, a 
jeżeli się to stanie, to powinien wrócić do całkiem 
naturalnego i zwykłego studjowania natury, powie­
dzieć sobie: Na razie zapominam, jak malowałem 
dawniej, ale patrzę na przedmioty, jakie mam przed 
sobą i staram się tak malować, jakbym miał pierw­
szy raz malować.

Znaną jest wszystkim panom bajka & mitolog i o 
walce Herknlesa z Anteuszem. Herknles nie mógł go 
tak długj pokonać, dopóki dotykał żywicielki matki 
swej, ziemi. Taką żywicielką artysty jest natura. Je­
żeli artysta ciągle studja z natury robi, nie wpadnie 
ani w jeden, ani w dragi bi.\d, ale zawsze na w)- 
żynach pozostanie. (Oklaski).

A  teraz jeszcze parę słów do was, młodzieży! 
Zebraliście się ta panowie licznie i z pewnością je­
steście przejęci zapałem dla sztnki, z pewnością ma­
cie zamiar jak najgorętszy w przyszŁści pracować 
z zapałem:; inaczej tego zawodu niezawodnie byście 
sobie nie obierali. Talenty pomiędzy wami są z pew­
nością. Możemy to bez wszelkiej zarozumiałości po­
wiedzieć, że młodzież polska talentami do sztuki za­
wsze się odznaczała. Ale talent i zapał, to jeszcze 
nie wystarcza, aby zostać artystą. Aby zostać arty­
stą, trzeba przytem niezmiernie wiele i pilnie pra­
cować, ale trzeba pracować umysłowo nie mechanicz­
nie, zastanawiając się ciągle nad każdym szczegółem.

Z dziejów sztnki wiecie Panowie o życiu i losach 
artystów i przekonacie się, że każdy z nich musiał 
przez cierniową drogę przechodzić, by stanąć na wy­
żynie; a nawet prawdziwie utalentowany artysta mu­
si być z góry przekonany, że przy ogromnym talen­
cie i przy największym zapale dla sztnki, jeśli nie 
będzie miał doskonałych podstaw wykształcenia, to ni­
gdy nie będzie wielkim artystą. Największy talent 
nie może zastąpić pracy bardzo dokładnej, a podsta­
wą pracy w dziedzinie sztuki, malarstwa i rzeźby, 
jest jak najdokładniejsze zrozumienie rysunku. (Okla­
ski) Bez rysunku, Panowie, nie możecie być nigdy 
artystami. Jeśli ograniczycie się do robienia genjal- 

inych kleksów, to tylko w waszem wyobrażeniu bę­
dziecie artystami. Dlatego to muszę Panów zachęcić 
do gorliwej bardzo pracy, (mam wszelką nadzieję), 
profesorowie wasi, nietylko wskazówkami, ale zara­
zem świetnym przykładem, będą wam wzorem.

Tego życzę z całego serca, a jeżeli się to gpeł- 
i i ,  to w nowej naszej Akademji sztuka będzie się 
świetnie rozwijać i da Bóg, w przyszłości świetne 
wyda owoce. (Długotrwałe oklaski).

Mowa namiestnika, zwracająca się dość wyraźnie 
przeciwko chorobliwemu modernizmowi, zaczy­
nającemu przeważać w dotychczasowej szkole 
sztnk pięknych, wywołała tak silne wrażenie, że 
dyrektor Akademji Fałat, nzn&ł za stosowne bez­
pośrednio po tej mowie, podniósłszy dwa palce 
w  górę ślubować, że będzie prowadził Akademję 
w duchu tradycji Grottgera i Matejki.

Z KRAJU.
LWÓW 5 grudnia.

Spółka koBSumcyjna. — Związek artystów . — Młoda 
sztuka. — Usiłowania ku stworzeniu sceny popularnej. — 

Tow. budowy iecznio dla chorych na gruźlicę.

Jednocześnie zawrzało n nai życie w wielu sfe­
rach. Urzędnicy chcą założyć spółkę spożywczą, arty­
ści tchnęli nowe życie w obumarły dotąd, choć bar­
dzo młody „Związek artystówu, szybkim krokiem do 
czynu zmierzają dwa teatry ludowe, toż samo istnie­
jące tylko w zasadzie Towarzystwo budowy lecznic 
dla dotkniętych gruźlicą, a nowym także objawem 
życia, pracy i dobrych chęci jest powstające we 
Lwowie stowarzyszenie „najmłodszych" artystów-ma- 
larzy.

Sprawa urzędniczej Spółki spożywczej, jak Wam 
w niedzielę pisałem, jest dopiero w fazie projektów.
Z tokn niedzielnych obrad można było wynieść to po­
cieszające wrażenie, że rzecz taką traktuje się u nas 
dzisiaj poważniej, niż n. p. przed laty dwudziesta 
kilkoma, kiedy to wielcy optymiści, a bardzo niefa­
chowi ludzie, rzucili się na pole działalności, bardzo 
odpowiedzialnej i swem następnem niedbalstwem dali 
się zdyskredytować fatalnie, a przedsięwzięcia wzięło 
w łeb i omal że nie dostało klepsydry pośmiertnej 
w postaci akta oskarżenia prokuratorji państwa. Dzi- 
atojsi inicjatorowie są chłodniejsi, przezorniejsi, a po­
nieważ pragną naprawdę z takiej Spółki uczynić 
rzecz pożyteczną, rozważają rozmaite dla niej formy, 
nawet na wypadek, gdyby kapitał zakładowy był 
niewielki zrazu. A dzisiaj we Lwowie taka Spółka 
miałaby niezmiernie poważny wpływ na nasze sto- 
eunki kupieckie. Bo zważmy, że ta tak zwana klasa 
średnio zamożna, to sami urzędnicy i że tych urzę­
dników publicznych i prywatnych jest z górą 10.000 
osób, co z rodzinami i służbą stanowi przynajmniej
35.000 osób. 60.000 biednych rzemieślników, zarób- 
ników dziennych i proletarjatu żydowskiego zaopa­
truje swe potizeby co do artykułów spożywczych (z 
wyjątkiem mięsa) w tak zwanych grajzlerniach.
14.000 wojska ma swój własny menaż, pozostaje 
tedy niespełna 30.000 jako tako dobrze się mają<

! cych mieszczan, którzy kupują w większych skle- 
' pach. Gdyby zaś tym wielkim sklepom ubyło popytu 
! towarów spożywczych dla owych 35.000 osób ze sfa- 
I ry urzędnicze), byłby to dla tych kupców prosty 

kracb.
A że kupcy ci pod lada pretekstem w zdumiewa­

jąco śmiały sposób podnoszą co chwila znacznie ceny 
swych <towsrów, więc ten kozioł ofiarny, sfera urzę 
dni cza, musi stę w jakiś sposób bronić przeciw tej 
samowoli kupców lwowskich i postarać się o towary 
pieawszej jakości a możliwie tanie. Taka jest podsta­
wa mjśli założenia tej spółki. Samopomoc jest bar­
dzo zdrową i potężną bronią, aie trzebi mieć siłę 
woli i wytrwałości, aby samopomoc była nieustannie 
żywotną. Tej jednak siły woli i wytrwałości podobnoć 
nie znajdzie się we Lwowie tyle, ażeby temu wielkie- i 
mu przedsięwzięcia z honorem podołać, a zresztą na- i 
sze społeczeństwo jest takie niedowierzające i gnuśne. 
że trzebaby wprost bajecznej agitacji, ażeby skupić 
około takiej pracy ludzi, w których interesie ta spół­
ka miałaby powstać. To też droga druga, którą ko­
mitet organizacyjny Spółki ma także przed sobą, jest 
bezwarunkowo lepsza i pewniejsza, droga interesu ko­
misowego, ; ulegającego na dostarczaniu członkom 
spółki towarów z istniejących sklegów prywatnych po 
cenach tańszych niż dla reszty konsumentów i na 
kredyt do wysokości wpłaconego udziału. Tą też naj­
prawdopodobniej drogą pójdzie komitet organizacyjny, 
który sprawą zajął się bardzo energicznie i pragnie 
j a t  najrychlej, wbrew przyjętemu u nas zwyczajowi 
powolności, rzecz puścić w ruch.

„Związek artystów", dziś odrodzony, skonał był 
w powiciu wskutek niesnasek swoich członków z Ko­
łem literacko-artystycznem, w którego lokalu z po­
czątku się zbierał. Drażliwy ten światek znalazł się 
więc ze swoim bardzo pożytecznym „Związkiem" na 
brnkn i przez półtora roku był przeto pozbawiony 
środka korzystania z tej utworzonej spójni. Teraz 
dzięki swojemu sympatycznemu przewodnikowi, p. 
Rejchauowi, poczyna się „Związek" znów ożywiać i dą­
żyć do zakreślonych sobie celów. Ale niestety w tej 
bądź co bądź skąpej grupce artystów-malarzy, arty­
stów-rzeźbiarzy i architektów już zarysowąje sfę cho- 
ryzont spójności, już tam jakieś są komeraże, już 
„Związku", nawet wyraźnie wypierają się niektórzy 
z nich, choć to rodzina tak nieliczna, a celami i po­
lem pracy i dachem tak przecież sobie bliska.

Młodzi, albo raczej „nąjmłodni" artyści-malarze 
zakładają „młodą sztukę" i w pasażu Mikolascha, 
będącym bliskim wykończenia, wystąpić mają ze sta­
łą wystawą utworów swoich stowarzyszonych. Będzie 
to koalicja talentów niekoniecznie zdeeydowanyoh i 
niekoniecznie już wyrobionych — po prostu skojarze­
nie się dyletantów.

Nowy teatr miejski przysłużył się zwolennikom 
dawno podnoszonej myśli założenia teatrn Indowego. 
Gmina nazuaezyła tak drogie ceiy, że ani publi­
czność do teatrn nie uczęszcza tak licznie, jak da­
wniej w sezonie jesiennym, sni dzlerżawea nie może 
myśleć o pokryciu swoich kolosalnych wkładów. A co

najważniejsza, to to, że ten teatr jest mniejszy, niż 
skarbkowski i ma znacznie mniej, niż tamten miejsc 
przystępnych ceną swą niezamożnym. Jest więc nie­
odzowną koniecznością założyć teatr tani i popular­
ny. Zorjentowali się w tej sytuacji bardzo szybko 
„Miłośnicy sceny" i od dwóch miesięcy, t. j. od o- 
twarda teatrn miejskiego, dają co niedzielę tanie a 
dość dobre przedstawienia w obszernej sali „Sokoła". 
Najdroższe miejsce kosztuje tam koronę. Inne grono 
zakłada dla miasta i przedmieść formalny teatr In­
dowy, tańszy jeszcze, niż „Miłośników", a ludzie, 
którzy przed pięciu laty do takiej samej pracy byli 
się zabrali, lecz praca ta zginęła, pożarta przez bak­
cyl słomianego zapału, dziś podnieceni zapowiedzia­
nym „teatrem ludowym", zaów na własną rękę za­
jęli się porzueonem przed laty dziełem. Jeśli dobrej 
woli i innych warunków wystarczy, gotowiśmy więc 
mleć jeden wielki i wykwintny teatr, a dwa małe, 
tanie, popularne, oprócz „Miłośników", którzy grają 
tylko w niedziele i czasem także w święta.

Towarzystwo budowy sanatorjów dla chorych na 
gruźlicę gotuje się do zaaranżowania szeregu odczy­
tów we Lwowie i na prowincji na fandusz dla swo­
ich celów, jakoteż do wystąpienia z odczytami, aby 
ogół pouczyć o strasznsj chorobie gruźlicy i zachęcić 
go do prawidłowego leczenia się, jakoteż urządzenia 
hygjenicznie trybu życia w celu zwalczania gruźlicy. 
Towarzystwo to, oparte na zasadach ściśle filantro­
pijnych, a nie spekulacyjnych, ma już kilkudziesięciu 
członków. Członkowie-założyciele płacą 1000 kor. je­
dnorazowo (lub w ratach półrocznych po 200 kor.), 
a członkowie zwyczajni najmniej 20 kor, rocznie, a 
wspierający 10 kor. rocznie. (rs.)

K R O N I K A .
Kalnidarz kaisinłny. Dziś w piątek W igilja, Ambro­

żego, biskupa, wyznawcy; w sobot \ Niepokalane Poczęcie 
Najśw. Marji Panny; pojutrze (Trupa niedziela Adwentu, 
Leokadji i Walerji, panien; w poniedziałek Najśw. Marji 
Panny Loretańskiej; we wtorek Damazego, Papieża.

W sobotę uroczyste nabożeństwo w kościele ( O. Ber­
nardynów przez całą Oktawę, a w końcu 40-godzinne na­
bożeństwo; w kościele św. Józefa, PP. Bernardynek także 
przez cały tydzień;w kościele św Barbary, 0 0 . Franci­
szkanów, 0 0 . Dominikanów, OO.Reforuutów;OOP.Paulinów 
na Skałce, u świętego Andrzeja, PP. Norbertanek i Braci 
Miłosierdzia.

W niedzielę odpust bracki w kościele 0 0 . Paulinów 
na Skałce

W poniedziałek nabożeństwo uroczyste w kościele 0 0 . 
Kapucy ów.

vV kościele Najśw. Marji Panny w poniedziałek uro- 
czjsta W otjwa w kaplicy Najśw. Marji Panny Loretań­
skiej.

etan pewletrca. Dnia 7 go grudnia o godzinie 7 rano, 
b .rometr 7330 tnrmoaetr - ^ 0  8, wilgotność 9 7 /„  w ian  
zaikodni. 10.

Repertuar Teatru Miejskiego.
W  sobotę, 8 b. m.: „Cudotwórca", sztuki w 4 aktach 

W ił. Feldmana (nowość).
W niedzielę 9 b. m. o godz. 8: „Zbójcyu, trag. w 3 

akt. F. Schillera (ceny do połowy zniżone).
O godz. 7: „Cudotwórca", sztuka w 4 akt W il. Feld­

mana.

Książka z ilustracjami:

PROCES LEOPOLDA HILSNERA
O PODWÓJNY MORO W POLNEJ

opuściła Już prasę drukarską.

Wszyscy, którzy zamówili książkę przed jej 
ukazaniem się w druku, otrzymują ją po cenie 
poprzednio ogłoszonej.

Książka obejmuje 316 stronnic draku i za­
wiera wyczerpujące sprawozdanie, oraz arkusz 
ilustracyj, przeznaczonych do rozwieszenia na 
ścianach mieszkań, ażeby głośny ten proces był 
zawsze w powszechnej pamięci.

Wobec bardzo licznych zamówień, jakie o- 
trzymaliśmy, tylko nieznaczna stosunkowo liczba 
egzemplarzy pozostaje nam już w zapasie.

Cena książki 35 centów.

Z powodu uroczystości Niapok. Pocz. N. M. 
Panny następny numer „Głosu Narodu" wyjdzie 
w poniedziałek.

* Święta nadchodzą, więc improwizowany Im  
jodłowy pokrył góry i doliny bruku na rynku kra­
kowskim. Górale zwieźli już całe stosy choinek, któ­
re w oczekiwaniu na mające je ozdobić świeczki, da­
ktyle i złocone orzechy, smętnie wyciągają zielone 
ramiona, oeiekąjące kroplami deszczu. Wkrótce cała 
południowo-wschodnia strona rynku zamieni się w 
improwizowany bór, kn przyszłej uciesze małego 
światka.

* Sprawy cechowe. Magistrat, jako władza wy­
konawcza przemysłowa, wystosował obszerny ren krypt



na ręce pana Wincentego Kramarczyka, z poleceniem, 
aby cech zjednoczony murarzy, cieśli i studniarzy, 
rozwiązany w dniu 24 atycznia b. r. z powodu wa­
dliwych ustaw, ukonstytuował się na nowo, a to pod 
groźbą grzywny.

Roz wiązany cech w sprawie tej odniósł się do 
namiestnictwa, przedstawiwszy protokół z ostatniego 
zgromadzenia, lecz namiestnictwo nie udzieliło dotąd 
żadnej odpowiedzi.

* Dwa wypadki nagłego zgonu. Przy nlicy 
Wolskiej n stróża w domn pod 1. 11, zmarł nagle 
wczoraj wieczorem około 70 lat liczący, Jan Pakło, 
rodem z Mogilan.

Nagła, śmierć spotkała również w dniu wczoraj­
szym 54-letniego Ignacego Rnckiego, byłego feldwe- 
bla przy oddziałe sanitarnym, właściciela kantyny w 
Dąbiu.

* Ogień. Wczoraj po południu w piwnicy domn 
p. Lannera, przy nlicy Florjsńskiej, z niewiadomej 
przyczyny zapaliła się słoma. Ogień stłumił i ugasił 
drugi pluton miejskiej straży pożarnej. Szkoda nie­
znaczna.

* Spółka malarzy kościelnych zawiązaje się w 
naszem mieście. Wiadomość ta będzie ogromnie wa­
żną dla duchowieństwa. Spółkę tworzą Włodzimierz 
Tetmajer, Kasper Żelechowski i Stefan Matejko. Wło­
dzimierz Tetmajer jest, jak wiadimo, jednym z naj­
znakomitszych współczesnych polskich malarzy; sławą 
jego rozbrzmiewa szeroko po za naszym krajem; — 
obrazy Tetmajera zdobyły swftmu twórcy srebrny me­
dal w Paryżu, srebrny medal w San Franciiko, ogól­
ny bronzowy medal w Chicago, (dżnaczenie artysty­
czne w Petersburgu, oraz d*a premja na konkursach 
malarstwa religijnego w Krakowie i Warszawie. — 
Dwaj inni wybitnego talsntu artyści są również bar­
dzo zaszczytnie znani z dzieł swoich w zakresie ma­
larstwa religijnego. Kasper Żelechowski malował ka­
tedrę w Kielcach, a Stefan Matejko kościół 00. Mi­
sjonarzy. Nazwiska te dają zupełną rękojmię, że war­
tość wykonanych przez spółkę obrazów będzie pierw­
szorzędna.

* Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej z bar­
dzo ważnym porządkiem dziennym nie przyszło do 
skntku z brakn kompletu. Nie przybili na posiedze­
nie : hr. Potocki, hr. Wodzicki, hr. Tarnowski, Chy­
liński, Leo, Górski, Ptszkowski, Kasparek, Cyfrowicz, 
Jordan, Popiel — słowem cały sztab stańczykowski. 
Panowie ci mieli zapewne jakąś naradę w sprawie 
wyborów, choć przecie wiedzieli, że w każdy pierwszy 
czwartek każdego miesiąca jest zwyczajne posiedze­
nie Rady, Prezydent powinien z góry pytać się tych 
panów czy pozwolą na posiedzenie, bo przecież spra­
wa publiczna musi ustąpić prywacie stronnictwa.

* Teatr ludowy utworzony staraniem grona lu­
dzi dobrej lo li zaczyna jntro szereg przedstawień 
„Karpackimi Góralamiw z udziałem p. Senowskiej 
artystki teatru miejskiego.

Nie wątpimy, iż sala studencka zostanie przepeł- | 
nioną widzami nie tjlko z tych warstw społeczeń­
stwa, którym teatr lądowy ma dostarczać rozrywki 
i nauki. Olbrzymi popyt na bilety daje nam w tym 
względzie pewne rękojmie. Niewielka ilość pozosta­
łych jeszcze miejsc, może być nabywaną do jntra w 
południe w handlu p. Feiza w rynku głównym, wie­
czorem zaś przy kasie

45 Ciągnienie losów m. Krakowa, odbędzie się 
w sali Rady miejskiej dnia 2 stycznia 1901 r. o go­
dzinie 9 rano. Łącznie z 7 głównemi wygranemi — 
jeden na 50 000 koron, jeden na 5.000 kor. i pięć 
po 1000 koron, tymrazem wylosowanych zostanie 
1,500 losów po 60 koron. Losowanie trwać będzie 
dwa dni.

* Sprytni żydowscy złodzieje. Ze Lwowa do­
noszą, iż trzech żydków, odsiadujących karę w are­
sztach miejskich, które graniczą z gmachem dyrekcji 
kolejowej, zapragnęło wydostać się na wolność, przy 
równoczesnem sprokurowanin fanduszów na dalsze 
złodziejskie wędrówki. Nie myśląc długo, włamali się 
przez mur do biura dyrekcji, a pokradłszy tam roz­
maite rzeczy, zamierzali uciec. Przychwycił ich je ­
dnak woźay kolejowy i przy pomocy domowników 
odstawił do policji.

* Dobrze poinformowany. „Słowu polskiemu1* 
donosi krakowski korospondent tego organa, iż prof. 
Lutosławski wyjechał natychmiast „po patriotycznych 
uroczystościach 68 roku“. Widać histoija polska nie 
znaihodziła w tym pann chętnego zwolennika!

* Trzej złodzieje kieszonkowi grasowali przed 
parn dniami w pociągu, zdążającym z Krasnego do 
Lwowa. W przedziale III  klasy zdrzemnął się Józef 
Dziuba, majster murarski ze Strnsowa, mający obfi 
cie naładowany mieszek. Uwzięli się więc na jego 
grosze złodzieje. Przed Kntkorzem począł Dziuba 
chrapać, więc wzięli się draby do operaąji, ais się o- 
sznkali. Dziuba poczuł ibeą rękę w kieszeni, mimo 
twardego snu, zerwał się i mnszknlarną dłonią chwy­
cił złodzieja za kark. Uścisk ten nie bardzo wido­
cznie był miłym, bo złodziej zaczął krzyczeć ro?pv
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cą, wyskoczyli z przestrachu z pociągu, będącego w 
rHchu, o kilka minut przed Kntkorzem. Skok był 
sprytny, zniknęli więc obaj w polu. Trzeciemu już 
tak gładko nie poszło. Z objęć konduktora Franc. Ja ­
błońskiego, prowadzącego pociąg, nie wyrwał się, aż 
na lwowskiej policji. Nazywa on się Hsrsch Schech- 
ter i jest żydem, a nazwisko jego znajduje się na 
indeksie złodziei.

W kilka godzin później sprowadzono na policję 
niejakiego Rogalskiego, który przybył do Lwowa na­
stępnym pociągiem z Krasnego i udał się wprost do 
złotnika Rapss, chcąc u n ego spieniężyć kawałek 
blachy złotej, pochodzącej z koperty zegarka. Policja 
upatruje w nim spólnika Sahschtera.

*0 zboczenie seksualne (zbrodnia z §. 129 lit. 
b) rozpoczęła się wczoraj rano przed zwykłym try­
bunałem rozprawa przeciwko Ant. Janowi Feliksowi 
baronowi Borowskiemu, urzędnikowi galicyjskiego 
Towarzystwa mag. dla produktów naftowych, Julja* 
nowi Myszkowskiemu, artyści i teatrn, Al. hrabiemu 
Mniszkowi, urzędnikowi Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, Sewerynowi Augustynowiczowi, właśc. 
dóbr, oraz Michałowi Matusiewiczowi, Antoniemu Woj- 
dyczowi, Janowi Kachankowi i Wł. Parysejowi.

Rozprawa jest tajna i prowadzi ją  radca Philip, 
oskarża prokurator Kwiatkowski, broiią oskarżonych 
adwokaci: dr Solański, dr Wł. Sołowij, dr Fried i 
dr Mileński.

Z wolnej stopy odppwiadają pp. Augustynowicz 
i Parysej, inni pozostają w więzienia. Za nieobecny­
mi hr. Mniszkiem i p. Myszkowskim rozpisano, jak 
wiadomo listy gończe.

* Zawsze oni! Wiedećski związek wierzycieli o- 
głasza niewypłacalność Benjamina Lindeab&uma, ku­
pca w Rzeszowie.

* Hakatyścl w walce przeciwko polskim bu
tom. Dzienniki poznańskie donoszą, iż w Kijewie pod 
Środą nauczyciel nakazuje chłopcom w szkole nosić 
spodnie na batach, to jest na cholewach, dla tego, 
że noszenie spodni w cholewach jest polskim zwy­
czajem. Dzieje się to podobno z rozkazu inspektora 
szkolnego, który także nauczycielowi zakazał chodzić 
w długich bitach. Jest faktem, że nauczyciel ten no­
sił do estatniego czasu długie buty i dopiero po wi­
zycie p. inspektora ten rozkaz wydał, a przy tern za­
kazał też chłopcom obwijać książki w polskie gazety.

Na kościół Jasnogórski w dalszym ciągn zło­
żyli p p .: Fr. Hanisz z Żywca 3 k., dzień ze Ska- 
winek 1 k. 50 h., przy pożegnaniu p. F. K. z po­
wodu przeniesienia do Kusiatyna, złożyli przyjaciele 
z Podgórza 4 k. 20 h. z prośbą o błogosławieństwo 
dla wszystkich, E. Kaczkowska z Dębnik 5 k. z po­
dziękowaniem za otrzymane łaski, Jadwiga Stankie­
wicz z Siedlisk z preśbą o zdrowie 3 k., gmina Wo« 
łorz z pr śbą o błogosławieństwo 3 k., M B z Sie- 
rosławic 2 k., Jaś, Staś i Józio Ch. z Krakowa 3 
z prośbą o zdrowie i życie, K. H. 2 k., Gajewska 
80 h. — Rizem w dniu wczorajs7ym 27 k. 50 h. 
Ogółem 7144 k. 23 h. 35 rs. 42 kop. 1 mk. 27 
lirów.

Na szkołę polską w Białej p. Ant. Pilarska z 0- 
święcimia 12 kor., zebrane na imieninach u pp. se- 
kretarzów Karasińskich.

Sekretarzem Towarzystwa dziennikarzy polskich 
we Lwowie został na posiedzenia z dnia 30 listopa- 
da, w miejsce ś. p. Stanisława Schniir-Pepłowskiego 
jednogłośnie wybrany p. Michał Rolle.

W kościele św. Barbary odbędzie się jutro dnia 
8 b. m. o godz. wpół do 11 ej doroczne uroczyste 
nabożeństwo kupieckie z procesją, w której udział 
biorą członkowie kongregacji kupieckiej i młodzież 
handlowa.

Ks. Józef Krukowski, doktor św. Teologji, pro­
boszcz kościoła św. Fiorjana, b. profesor i dziekan 
wy działa teologicznego Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
honorowy radca kurji biskupiej w Krakowie i asesor 
konsystorza przemyskiego, ur. w r. 1828 w Krysowi- 
cach, umarł zaopatrzony św. Sakramentami po krót­
kich cierpieniach d. 6 b. m. Wyprowadzenie zwłok 
do kościoła św. Floijana odbędzie się w niedzielę o 
godz. 4 ej po południa, a nabożeństwo żałobne roz­
pocznie się w poniedziałek d. 10 b. m. o godz. 8 
rano, poczem nastąpi pogrzeb o godzinie 10 ej przed 
południem.

Dr Karoi Pieniążek I wiceprezydent miasta za­
chorował na zapalenie płuc.

Mianowanie. „Wiener Ztg.u donosi: Cesarz za­
mianował dyrektora szkoły snycerskiej w Zakopanem 
ces. radcę Edgara Kov*.tsa zwyczajnym profesorem 
architektury w politechnice lwowskiej.

Komers akademicki. W piątek dnia 7 b. m. od­
będzie się komers akademicki w sali Johna. Począ­
tek o godzinie 7-mej wieczorem. Komers zwołają 
akademicy J. Laskowski, oraz Lekezycki.

Zarząd główny krak. Tow. oświaty ludowej 
urządza w roku bieżącym — jak w latach poprze­

dnich — szeieg bezpłatnych *yMadów popularnych, 
które będą się i dbywały począwszy od d. 9 grudnia 
b. r, każdej niedzieli o godz. 3 po południu w sali 
amfiteatralnej dawnego gimnazjum św. Anny.

Przyrzekli miić wykłady p p .: prof. dr Stan.
Estreicher, dr Stan. Kozłowski, Stanisław Koprowicz, 
Ignacy Kranz i Antoni Mizantwski.

Rozpocznie wykłady pi\f. Ignacy Kranz w nie­
dzielę d. 9 b. m. z dziedziny nauk przyrodniczych 
i wygłosi pierwszy wykład p. t. „Skład powietrza 
atmosferycznego — ciepłota powietrza** (z demonstra­
cjami). Przed każdym wykładem podadzą afi»ze tytuł 
wykłada i nazwisko prelegenta.

Zarząd główny urządza te wykłady w pierwszym 
rzędzie dla tych, co przez cały tydzień fizyczną za­
jęci pracą, nie mają spcs^bncści oddawać się syste­
matycznej nauce w celu nabywania pozytywaych wia­
domości z historji literatury i nauk przyrodniczych. 
Dlatego, zwracając uwagę na te wykłady, uprasza 
zarząd główny właścicieli i kierowników fabryk, za­
kładów handlowych i przemysłowych, oraz szkół prze­
mysłowych uzup łniających, aby zechcieli młodzież 
tam pracującą zachęcić do licznego uczęszczania na 
te wykłady.

Na loterję gospodarczą, cdbyć się mającą d. 9 
grudnia w ujeżdżalni pod Kapucynami na szkołę na 
kresach w Zwardonia imienia królowej Jadwigi, na­
desłały fanty panie: prof. Witkowska 4, p. Murdzień- 
ska 4, p. Morelo* ska 4, p. Chmurska Serafiaowa 
złr. 5 ; na ręce p. Heleny Piernikarskiej przesłali: 
p. Edmund Klimek 5 i p. Fr. Macharski 5 fantów, 
p. F. Lenert 5 butelek wina, p. Kretscbmerowa 4 
fanty,

W hotelu Royal (własność p. Drehera z Wie­
dnia), do którego coraz liczniej uczęszcza prawdziwie 
doborowe tcwarzystwo chrześcijańskie, odbędzie się w 
sobotę i w niedzielę dnia 8 i 9 grudnia b. r. kon­
cert mnzyk wojskowych 56 i 100 p. p. pod osobi­
stym kierunkiem kapelmistrzów.

Przedstawienie amatorskie. „Jutrzenka**, stow. 
kat. rękodzielników, urządza w Domn robotniczym 
przy ul. św. Tomasza 1. 37 w niedzielę dnia 9 -go 
b. m. przedstawienie amatorskie. Na program złożą 
się: 1) „Podczas Sejmn**, fraszka sceniczna w 1 
akcie M. Michniewicza. 2) „Babcia Perlmatter**, mo­
nolog G. Fischera. 3) „Rusin i Krakowianka**, wo­
dewil ze śpiewami i tańcami Natorskiego. 4) „Nie 
trącaj wódka, knpię ci piwa**, monolog ze śpiewami. 
5) „Werbel domowy **, sztuka ludowa ze śpiewami i 
tańcami w 1 akcie J. K. Gregorowicza. Początek o 
godzinie 7 mej wieczorem.

W Stowarzyszeniu drukarzy i litografów „0- 
gnisko** odbędzie się jntro w sobotę przedstawienie 
teatralne, na którem amatorzy odegrają: „Schadzkę**, 
Zygmunta Przybylskiego; „ Monogram u A. Siemaszki i 
„U Ciotuniw, C. Danielewskiego. Początek o godzinie 
7 wieczorem.

Trzej rozpruwacze. Przed trybunałem orzekają­
cym pod przewodnictwem radcy Tnrowicza, stawało 
we środę trzeili wynstków: Michał Pabjan lat 15, 
Jan Kraj lat 16 i Franciszek Musiał lat 13 liczący, 
wszyscy trzej synowie gospodarzy ze Złotej, os arże- 
ni o zbrodnię gwałtn publicznego i zbrodnię ciężkie­
go uszkodzenia ciała.

Dnia 18 maja b. r. przechodzili oni około pa­
stwiska, na którem pięcioletnia Katarzyna Sapała 
pasła trzodę. Zoczywszy dziewczynę, zaczęli wołać: 
„Miśkować! dajcie noża !“. W ślad za tem Jan Krąj 
pobiegł do domu i przyniósł kozika a Fabjan prze­
ciął nim brzuch dziewczynce trzymanej za ręce przez 
Musiała. Na krzyk dziecka nadbiegła siostra, poczem 
„rozpruwacze** puśoli swoją ofiarę i uciekli. Przed 
sądem usiłowali się tłomaczyć chęcią „pośpasowania**, 
lecz trybunał po przeprowadzonej rozprawie skazał 
Michała Pabiana i Jana Kraja, każdego na 2 mie­
siące ciężkiego więzienia z postem co 14 dni. Fran­
ciszek Musiał, jako nieuający jeszcze lat 14, został 
skazany na 1 miesiąc zamknięcia w odosobnieniu.

Z sądu. Tymi dniami załatwiono w drugiej in­
stancji sprawę skargi proknratorji państwa oraz za­
rządu socjalistycznej kasy chorych o przekroczenie 
ustawy prasowej przeciwko redaktorowi „Głosu Na- 
redu**. Trybunał po wysłuchaniu wywodów dra Wło­
dzimierza Lewickiego skargę ostatecznie już oddalił 
i redaktora od wszelkiej odpowiedzialności uwolnił. 
Ze strony zarządn socjalistycznej Kasy stawał dr 
Marek.

Sąd powiatowy zajmował się w poniedziałek skar­
gą izraelity Hermana Seinfelda, adwokata i radcy 
miejskiego, przeciwko redaktorowi „Głosn Narodu**, 
również o przekroczenie nstawy prasowej. Obwinio­
nego bronił dr Włodzimierz Lewicki. Seinfeld stawał 
osobiście. Rozprawę prowadził sędzia Krzyżanowski, 
który wydał wyrok nwalniający oskarżonego redakto- 
ktora od winy i kary.

„Gwiazda** krakowska nrządza dnia 9 b. m. 
„Wieczorek listopadowy** z nader obfitym progra­
mem. Początek wieczorki o godz. 7 wieczorem.
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Korespondentki z portretem Franciszka P>aka, 

naroiowego kandydata z krakowskiej V kurji, sprze­
dawane są po 2 ct. w handlach J. F. Fischera, Ja ­
na Fischera, Karlińskiego, Ekiera, głównej trafice i 
administracji naszego dziennika.

Ukazały się również korespondentki z portretem 
dra Michała Danielaka, kandydata nowosądeckiej V 
kurji.

Z teatru komunikują nam: Olbyła się dzisiaj 
pod reżjserją p. Kamińskiego, próba jeneralna z 4 ak­
towej sztuki Wilhelma Feldmana „Cudotwórca*, w 
której główne role odegrają: panna Wojnowska, Or­
donówna, Jutkiewiczóffna, Sokolicz i Czechowska Ja ­
dwiga; — panowie: Zawadzki, Pawłowski, Zelwero 
wicz, Przybyłowicz,- Stępowski, Jejde, Jednowski, Pu­
chalski, Krzyżanowski, Starek, Sarnowski i inni.

Wczoraj „Odrodzenie* dobrze zapełniło salę tea­
tru. W przyszłym tygodniu sztuka ta graną będzie 
po cenach zniżony-h, jako widowisko popularne.

Photopla&ticnm przy ul. Brackiej I 5. W so 
"botę po raz ostatni: Druga część wystawy paryskiej. 
Od niedzieli: Kalifornja i Japonja.

§ Anegdoty z życia ks. Imeretyńskiego. W r.
1873 nieboszczyk ostatni generał-gobernator warsza­
wski ks. Imtret ński, syn ostatniego z ulzielnych 
ksiąźjt Imeretji, p&intewka kaukaskiego, został za- 
nranowany sz<f m s^tibn wojsk w wojskowym okrę­
gu warszawskim. Wówczas generał-gubsrnatrrem war­
szawskim był hr. Kotzebne, który s ę wcale nie od­
znaczał taktem. Więc najpierw poróżniła się hrabina 
Kotzebaowa z ks. Imeretyńską wskutek jakichś plo­
tek towarzyskich, następnie zaś i sam książę wkrót­
ce po zamianowaniu go szefom sztab i warszawskiego 
pr gnie wał się z hrabią. Opowiadają to w ten spo­
sób : Książę został raz przyjęty ozięble podczas ra- 
p irtn  pr/ez hr. Kotzebnego. Rozmawiając z nim o 
sprawach bieżących, oparł się o poręcz fotelu Hr. 
Kotztb.e wówizas zadzwmił na kamerdyner* i pole­
cił mu... „uprzątnąć fotel, ponieważ zawadza... gene­
rałowi*. Książę natychmiast podał się do dymisji — 
ale w Petersburga wyperswadowano mu ten krok i 
przeniesiono obrażonego księcia do Petersbirga.

Książę posiadał wszystkie ordery rosyjskie i gdy­
by go car jeszcze chciał jakoś odznaczyć, toby mu 
był chyba musiał dać ty tał marszałka polnego. Tak 
samo i urząd generał gubernatora warszawskiego nie 
był awansem dla księcia, lecz tylko dowodem zaufa­
nia, jakiem go car obdarzał. Książę wreszcie nie li­
czył na płacę geaerał gubernatorską, bo i majątek 
posiadał olbrzymi i w dodatku pobierał z kasy rzą­
dowej znaczny rentę, wypłacaną książętom ?  rodu 
udzielnych da* niej książąt Imeretji za to, źe się 
zrzekli niezawisłości na rzecz cara rosyjskiego. Ksią 
źę z źorą oddawna nie żył. Księżna przebywała sta­
le za granicą, a do Warszawy zjeżdżała tylko na 
czas jak tylko można najkrótszy w tym sezonie, w 
którym generał-gubernator warszawski, z polecenia 
rządu, obowiązany był dawać u siebie przyjęcia.

Małżonkowie wtedy prawie wcale się z sobą nie 
stykali i spotykali się z sobą w salonie zaledwie na 
pięć minut przed przybyciem zaproszonych gości. 
Książę miał też syna, który się wychowywał w Pe­
tersburgu i nietylko do Warszawy nie przyjeżdżał, 
ale nawet, jak mówią, jak najrzadziej wogóle pra­
gnął widywać się z ojcem i matką. Powiadają o księ 
ciu, źe pilnie czytywał dzienniki galicyjskie, które 
sobie kazał przysyłać niekreślone na granicy przez 
cenzurę rosyjską. Tak samo też podobno czytywał i 
te artykuły dzienników warszawskich, których cen* 
znra nie chciała przepuścić do druku.

Następcą ks. Imeretyńskiego — jak sobie opo­
wiadają w Warszawie — może zostać jenerał-guber­
nator kijowski Dragomirow.

Ciało ks. Imeretyńskiego będzie sekcjonowane. 
Rządy jenerał gubernatorskie po śmierci księcia w wy­
dziale cywilnym objął dotychczasowy pomocnik jego 
tajny radca Podgorodnikow, a dowództwo wojsk war­
szawskiego okręgu objął jenerał Komarow.

§ Nowi szluzy automatyczne. Na posiedzeniu 
Towarzystwa technicznego, odbytem dnia 4 b. m., 
miał wykład o nowych szlnzach samodziałających, po­
mysłu pp. Skotnickiego i hr. Ostrowskiego, przybyły 
ze Lwowa p. Tadeusz Rozwadowski, inżynier Wy­
działu krajowego.

Szanowny prelegent w pięknym, planami ilustro­
wanym wykładnie, zapoznał zgromadzonych z zasadą 
tych szluz, polegającą na tern, iż stawidła szluzy 
połączone są za pomocą dźwigni z pływakiem, który 
wznosząc się i opadąjąc razem ze zwierciadłem wody 
w stawie, otwiera lub zamyka te stawidła, stosownie 
do potrzeby.

Kto miał do czynienia ze stawami, ulegającymi 
nagłym wezbraniom wody, ten zroznmie doniosł iść 
tego pomysłu, czyniącego zbędnym ciągły i mozolny 
dozór nad szluzami.

Istnieją wprawdzie szluzy, otwierające się auto­
matycznie w razie wezbrania wody, lecz szluzy te

luja i ̂  duij ciicziua tę wady, że tr^eb* jo bytu pu opa­
dnięcia wody zamykać, podczas gdy przedstawione 
przez p Rozwadowskiego, zamykają się same.

Ożywiona dyskusja, która nastąpiła po wykładzie, 
ś*iadcz) ła o zsjęciu s:ę nim słuchaczy, którzy gorą­
cymi oklaskami pcdziękowali prelegentowi za znako­
mity wykład i poniesione trudy, by krakowskie To­
warzystwo techniczne zapoznać z tym nowym a swoj­
skim wynalazkiem.

§ Żydzi wracają. W swoim czasie, lat temu 
kilka, pojechało sporo żydów do Argentyny, gdzie 
przyszykował dla nich kolonje rolnicze bogaty prote­
ktor żydów br. Hirsz. Przed wyjazdem emigrantów, 
obowiązywało podpisani deklaracji, iż się zrzekają 
poddaństwa rosyjskiego, i że już nigdy nie wrócą 
do granic państwa.

Obecnie jednak gazety żydowskie piszą, źe wielu 
powróciło z tych kolonij, bo wolą tntaj handlować, 
niż tam pracować. W sprawie zaś poddaństwa mini- 
sterjnm wyjaśniło, ża według praw obowiązujących, 
żydzi, którzy nie zdążyli przyjąć poddaństwa obcego 
rządu, nie utracili praw poddanego rosyjskiego. Żydzi 
tacy, wracając, osiadają znowu w obrębie „granicy 
osiedlenia*, specjalnie dla nich w państwie wy­
tkniętej.

G t a b r y e l a k i  (Krzysztcftry, Krakiw) sprz* 
daje fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską
po 300 złr.

H U M O R * *

Nie głupi Wojtek.
— Słucuajcie, Wojciechu, dajcie mi tego cielaka, a ja 

wam dam taki sekret, przez który będziecie bogaci.
— Cie'aka, Abramku,fto nie dam, ale za dobrą radę— 

wieprzka to dam rzetelnie — niech go Abramek sobie 
wychowa.,.

Monolog lokaja.
— Nie, stanowczo ja mam zanadto delikatne sumienie: 

ile razy napiję się w kredensie pokryjomu koniaku— za­
raz się zarumienię.. Przeklęta natura, tak jestem drażli­
wy !..

Wybory z V-łoj kurji.
We czwartek rozpoczynają się  w naszym 

kraju wybory do Rady państwa. W dniu tym 
wybierają wszyscy pełnoletni obywatele, od sze­
ściu miesięcy w miejscu osiadli, a względnie (po 
za okręgiem krakowskim i lwowskim), ci któ­
rych oni do glosowania w myśl swoich życzeń 
upoważoili.

Kandydaci, których stronnictwo nasze zale­
ca wyborcom złączonym z nami narodowem i 
chrześcijańskiem uczuciem, oraz zapatrywaniami 
na kwestje społeczne, ekonomiczne i krajowe, są 
następujący:

1. Kurja powszechna okręgu krakowskiego 
(Kraków-Podgórze-Skawina-Świątniki)

Franciszek Ptak,
gospodarz z Bieńczyc.

2. Kurja powszechna okręgu nowosądeckiego 
(Nrwy-Sącz-Nowy- Targ-Limanowa-Grybów-Gor­
lice)

dr Michał Danielak,
redaktor, b. poseł do Rady państwa.

3. Kurja powszechna okręgu żywieckiego 
(Biała Żywiec-Wado wice - Myślenice - Carzanów- 
Wieliczka)

Jan Zabuda,
gospodarz, b. poseł do Rady państwa.

4. Kurja powszechna okręgu Tarnów-Boch- 
nia-Brzesko Dąbrowa-Pilzno Mielec

ks. dr Michał Żyguliński,
prof. filozoiji i teologji fundamentalnej, sekretarz 

powiatowego zarządu Kółek rolniczych.
5. Kurja powszechna okręgu Sanok-Krosno • 

Jaslo-Brzozów-Lisko-Dobromil-Sambor
Wincenty Jabłoński,

sędzia powiatowy w Krośnie.
6. Kurja powszechna okręgu lwowskiego

Ignacy Witoszyński,
robotnik.

Ruch wyborczy.
Obywatelski komitet wyborczy, zawiązany pod 

hasłem solidarności Koła polskiego, zwołuje na 
dziś zgromadzenie przedwyborcze, które się od­
będzie o godzinie 6 wieczorem w sali Rady miej­
skiej. Zgromadzenie wysłuchać ma wiary polity­
cznej kandydatów na posłów do Rady państwa. 
Wstęp za zaproszeniami, podpisanemi przez dra 
Karola Pieniążka, jako przewodniczącego, i dra 
Karola Lepkowskiego, jako sekretarza.

Jako kandydat konserwatywny przemawiać 
będzie zapewne tylko prof. dr Jordan, albowiem 
drugi kandydat konserwatywny ad w. dr Stani­
szewski ogłosił w „Czasie* pismo, oświadczające, 
że kandydować nie będzie.

W środę odbyło się w Wiediiu olbrzymie zgro­
madzenie kebiet antysemickich w sali Swobody w Pra* 
terze, na którem przemawiał dr Lueger i ks. Lie­
chtenstein. Żydzi pod f in rą  socjalnych demokratów 
i niemieckich postępowców stawiają na Leopoldsztadzie 
w kurji miejskiej, przekonawszy s ę, źe żyd Kareis, 
dotychczasowy poseł tej dzielnicy, nie miałby naj­
mniejszej szinsy nawet w dzielnicy tak licznie przez 
żydów zamieszkanej, jak ta — Chrześcijanina dra Vo- 
glera, jednego z przywódców stronnictwa niemieckich 
postępowców w Wiedniu, a długoletniego radcę gmin­
nego, który jednak przy ostatiich wyborach do wie- 
deńsiiej Rady gminnej przepadł z kretesem. Kandy­
datem antysemickim na posła do parlamentu jest w 
tej dzielnicy pierwszy zastępca prezydenta miasta dr 
Nenmayer. Lueger, który zawsze umie się stosować 
-do audytorjnm, mówił tym razem z zabarwieniem hu­
morystycznym. O Bielohlawku powiedział np., że ma 
„przeklęue czeskie nazwisko*, ale je it najczystszej 
krwi Wiedeńczykiem. Zresztą o Bielohl&wka nie będą 
Czesi spierać się z Wiedeńczykami. Dr Lueger spo­
dziewa się, że nawet na Leopoldsztadz.e „drzewa ży­
dowskie nie sięgną niebios*. W knrji V (Leopold- 
stadt, Brjgittenau — śródmieście) kandyduje żyd so­
cjalno-demokratyczny dr Ellenbogen, którego prz spa­
dnięcie juSt więcej, niż pewne.

Socjalni demokraci mają w Wiedniu jedynie w je ­
dnym okręgu wyborczym tej knrjl, mianowicie (Le- 
schenfeld • Ottakring Heinals-Wahring Dóbling) gdzie 
kandyduje Schnhmeier, pewne widoki, które nabierają 
tern większej wagi, iż pomiędzy robotnikami chrześci­
jańsko-społecznymi nastąpiło rozdwojenie i w tym 
okręgu dwóch antysemickich kandydatów stoi prze­
ciwko sobie: robotnik Mender, radca gminny, i cze­
ladnik st Jarski Habenreter. Onegdsj oibyło się w sali 
„zur Bietze* na Lesehenfeldzie zgromadzenie socjalno- 
demokratyczne, na które byli zaproszeni kandydaci 
antysemiccy Mender i Habenreiter i obydwaj przyszli, 
mieli wolność głosu, przemawiali i całe zgromadzenie 
odbyło się w spokoju i porządku. Nikt nie pobił ni­
kogo, ani nie pokąsał, a choć tu i owdzie z ust tego 
lub owego mówcy wyrwał się jak z procy soczysty 
wyraz, to nie był on nawet w porównaniu tak ordy­
narny i niecny, jak to jest w zwyczaju przybocznej 
gwardji krakowskiego „Ignaca* i jego samego. Na to 
krakowscy „socjały* mają patent.

Przy wyborach zresztą bardzo źle wiedzie się 
socjalnej demokracji w całej Austrji. Poznano się na 
farbowanych lisach. Tylko jeszcze w Krakowie im­
ponuje pałka i ordynarne ść wyuzdana. N a Śląsku, na 
Morawie, w Czechach, w (jórnej Anstrji, w Vorarl« 
bergu ją pobici przy prawyborach. W Czechach pół­
nocnych mieli socjalni* demokraci siedm mandatów: 
5 niemieckich i 2 czeskie. Z tych zostanie im w 
najlepszym razie 3. Dziś już bowiem n. p. w półno­
cnych Czechach mandaty żyda galicyjskiego dra Ver- 
ksufa i Kiesewetiera są na korzyść Schoenererowców 
stanowczo stracone, mandaty Sjhramla i Zellera wię­
cej jak bardzo zagrożone, a tylko jeden Hanich ma 
wybór zapewniony. Z dwóch czeskich mandatów je­
den jest także stracony. Na Morawie stoją ich szan­
se także fatalnie. We wszystkich miastach niemie­
ckich objawia się ogromny upadek głosów socjalno- 
demokratycznych, tylko w Galicji inaczej.

W Czechach zrobili znaczne postępy narodowi 
społecznicy. Wejdzie ich dwóch lab trzsch do parla­
mentu. Będą jednak należeli do Koła czeskiego. To 
samo i radykalni sgrarzyści posiędą kilka mandatów 
poselskich. Koło czeskie wejdzie do parlamentu od­
młodzone, zwłaszcza, że wszystkie umiarkowane ży­
wioły, jak dr Eigel, dr Czelakowski i inni stanow­
czo się usunęli z życia politycznego.
ł  \  ------ --------

We Lwowie odbyło się wczoraj wieczorem w Ka­
synie miejskiem zgromadzenie wyborców na zapro­
szenie komitetu stronnictwa lewicy sejmowej. Prze­
wodniczył dr Wiktor Opolski, który podniółł hasło 
„bezwzględnej solidarności Koła polskiego*. Minister

*  krysetałowemi, korkowe- 
w i i prawd z. złoconemi u-
s £ a l k a m i  ze znanych z swej nie­

zrównanej dobroci bibułek, 37io

P O L E C A

Rudolf Horllczka
w Krakowie, plac Marjacki L. 1.
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Piętak na zgromadzanie nie przybył, nadesłał jedynie 
list, zawierający poglądy ministra na wypadki osta 
tnich lat trzech. Poglądy te nie zawierają nie no- 
wego, a o najdrażliwszych sprawach, jak np. kwe 
stji rozbicia prawicy, wyrażają się nic nie mówiący 
mi i gołosłownymi frazesami. Minister oświadcza się 
za bezwzględną solidarnością Koła. Analogiczne o- 
świadczenia złożył dr "Władysław Dnlęba, który za­
strzegał się przeciw „ antykonstytucyjnym ekspery­
mentom44. Inspektor kolejowy p. Drewnowski inter­
pelował o sprawę gimnazjum cieszyńskiego. Na wnio­
sek prof. Marsa nchwalono votum zanfania dla obn 
dotychczasowych posłów i postanowiono popierać po­
nowny wybór Piętaka i Dulęby.

Wczorajsze zgromadzenie żydowskich wybor­
ców uchwaliło postawić na kurję miejską w Kra­
kowie kandydaturę żyda profesora dra Rosen- 
blatta.

Z WYPADKÓW D N U .
Gabinet bułgarski podał się onegdaj do dy­

misji. Najbliższem następstwem tego faktu było 
odroczenie sobrania, które właśnie obradowało 
nad budżetem i nad wieloma inne mi kwestjami 
natury finansowej. Co było właściwie powodem 
krizis gabinetowej w Sofji, trudno na razie do­
ciec. Stwierdzić można tylko przeróżne wersje, 
krążące o tern po Sofji. Według jednych mini­
ster spraw wewnętrznych Radosławów jest zawi- 
kłany w jakąś nieczystą sprawę i książę Ferdy­
nand wpadł podobno na ślad tego. Według in­
nych pogłosek w łonie samego gabinetu zaszły 
poważne nieporozumienia, które pociągnęły za 
sobą przesilenie gabinetowe. Ustępujący gabinet 
stał u steru rządów od 30 stycznia 1899 r. Po­
czątkowo prezydentem ministrów był Greków. 
Kiedy ten jednak już w październiku 1899 ustą­
pił z zajmowanego przez siebie stanowiska, miej­
sce jego zajął Iwanczów, który równocześnie o- 
bjął tekę ministerstwa spraw zewnętrznych i mi­
nisterstwa wyznań. Ministrem skarbu był Tenow, 
sprawiedliwości Paszew, spraw wewnętrznych 
Radosławów, oświaty Vaczow, wojny Paprikow, ro­
bót publicznych i komunikacyj Touczew, handlu 
Titorow. Ten ostatni, jak wiadomo, niedawno 
dopiero wstąpił do gabinetu Iwanczowa w miej­
sce Naczowicza, który, zastępując w urzędzie 
szefa gabinetu w chwili, gdy wybuchł ostatni 
konflikt bułgarsko-rumuński, widział się potem 
zmuszonym podać się do dymisji.

Mowa tronowa, którą został otwarty nowy 
parlament angielski, zaznacza, że parlament obe­
cnie po to tylko został zwcłany, aby uchwalił 
pokrycie kosztów wojny, prowadzonej z Boerami 
w południowej Afryce, tudzież wydatków, spo­
wodowanych zawikłaniami w Chinach. Inne spra­
wy publiczne zostaną przedłożone parlamentowi 
dopiero na sesji następnej, która się odbędzie z 
wiosną. W ciągu dyskusji, jaka miała miejsce 
w Izbie lordów w sprawie adresu do tronu, o- 
świadczył lord Salisbury, że pokonane republiki 
południowo-afrykańskie, nie mają co nawet my­
śleć o niepodległości. Jeżeli jednak rząd angiel­
ski przekona się, że Boerowie dorośli już do au- 
tonomji, to zamieni ich kraje w angielskie ko- 
lonje z własnym samorządem. Co się zaś tyczy 
kwestji chińskiej, premjer angielski zapewnił, 
że między sprzymierzonemi mocarstwami panuje 
zupełna zgoda, a pewne drobne nieporozumienia, 
które miały miejsce, były tylko faktami oder­
wanymi, bez jakiegokolwiek większego znacze­
nia i dlatego nie należy ich ani generalizować, 
ani wyciągać z nich jakichś czarnych horosko­
pów na przyszłość. Zawikłania na Wschodzie 
skończą się, zdaniem lorda Salisbury’ego całkiem 
pomyślnie. Izba lordów przyjęła bez głosowania 
adres, będący odpowiedzią na mowę tronową.

W ostatnich czasach dawały się słyszeć, w 
bardzo poważnych nawet dziennikach europej­
skich, głosy, nie dowierzające zbytnio stanowi­
sku Japonji wobec Chin. Podnoszono między in­
nymi ten fakt, że Japonja bardzo energicznie 
oświadczyła się za złagodzeniem warunków, po­
stawionych Chinom. Dowodem na to, że powyż­
sze przypuszczenia nie powstały tylko w reda­
kcjach dzienników, ale że one miały swe źró­
dło gdzieindziej, w kołach rząd)wych i że tam 
musiano tę kwestję traktować zupełnie na serjo, 
jest ta okoliczność, że obecnie urzędowa prasa 
japońska stara się wyjaśnić stanowisko rządu ja­
pońskiego w kwestji chińskiej. Jeżeli gabinet w 
Tokio zażądał złagodzenia pierwotnych warun­
ków, zrobił tó tylko dlatego, aby nie trzeba by­
ło ewentualnie dopiero potem czynić ustępstw,

coby wyglądało na pewnego rodzaju kapitula­
cję przed Chinami, albo, co gorsza, dopiero bro­
nią dochodzić wypełnienia którego zbyt ostrych 
warunków i przelewać na darmo krew, jedynie... 
dla utrzymań a powagi! Co się zaś tyczy pogło­
sek, jakoby Japonja oświadczyła, że na wypa­
dek niezłagodzenia warunków, postawionych Chi­
nom, wystąpi z koncertu mocarstw, są one fał­
szywe i zmyślone, gdyż Japonja wcale nawet 
nie myślała, aby mocarstwa zechciały uporczy­
wie obstawać przy swych pierwotnych żądaniach, 
nie miała zatem powodu dodawać do swej pro­
pozycji tego rodzaju klauzuli.

Biuletyn o zdrowiu cara, wydany wczoraj
0 godzinie 11 przed południem, opiewa: „Całą 
noc car przespał dobrze; stan subjektywny bar­
dzo dobry. Temperatura i puls normalne*4.

Pogłoski o chorobie Papieża okazują się nie­
prawdziwe. Wczoraj Ojciec św. przyjął na au- 
djencji kardynała Parocchiego z deputacją. Dziś 
Papież będzie w kościele św. Piotra.

Izba francuska odrzuciła wniosek, domagający 
się rozciągnięcia amnestji na wszystkich prze­
stępców politycznych. Przyjęła natomiast ustawę 
w sprawie pomnożenia floty.

Prezydent Kruger przybył do Hagi, witany 
entuzjastycznie przez zgromadzoną publiczność. 
W hotelu złożyło Krugerowi wizytę kilku mini­
strów, prócz min. spraw zewnętrznych Beauforta
1 prezydenta ministrów Piersona.

Były poseł serbski w Wiedniu Jerzy Simicz 
został m ianować posłem w Rzymie.

Właściciel dziennika „Worcester Advertiser“, 
wychodzącego w Worcester w Kaplandzie, De- 
jong, został aresztowany za artykuły, pobudza­
jące do powstania przeciw Anglikom.

Wypadki w Chinach.
LONDYN 7 grudnia. (Tel. B. Kor.) Nadeszła 

tu wiadomość z Pekinu, że w Singanfu czynią 
przygotowania do podróży cesarzowej wdowy do | 

' Pekinu.
PETERSBURG 7 grudnia. (Tel. B. Kor.) 

Rozkaz odesłania z Chin 5000 wojska rosyjskie- J 
go został cofnięty. Wojsko to pozostanie w Chi­
nach aż do dalszego zarządzenia.

LONDYN 7 grudnia. (T. B. K.). Biuro Reu­
tera donosi z Tien-Tsinu, że spodziewają się, iż j 
za 3 dni zostanie przywrócony napowrót ruch 
komunikacyjny na całej linji Tien-Tsin Pekin, 

i  Dziś rano został ścięty publicznie znany 
przywódcy bokserów, Tong weng-huan, skazany 
na śmierć przez sąd wojenny w Paotingfu.

LONDYN 7 grudnia. (T. pr). Podróż admi­
rała Seymoura do wicekrólów prowincji Yang- 

i tsekiangu odniosła pożądany skutek. Wicekrólo­
wie dali uspakajające zapewnienia co do swo­
jej dalszej polityki.

Wojna w południowej Afryce.
LONDYN 7 grudnia. (T. B. K.) Lord Ki- 

czener telegrafuje, że dnia 3-go b. m. oddział 
Boerów, złożony z 500 ludzi, wykonał atak na 
konwój angielski, zdążający z Pretoiji do Ru- 
stenburga. Jedna część konwoju dostała się w 
ręce Boerów. Wkrótce nadeszła Anglikom po­
moc i Boerowie zostali odparci. Anglicy jednak 
ponieśli również dotkliwe straty. Ranni są 1 o- 
ficer i 22 żołnierzy.

Jen. Knox wciąż następuje De Weta, stacza­
jąc z nim codziennie mniejsze potyczki.

PARYŻ 7 grudnia. (Tel. pr.). W Izbie de­
putowanych socjalista Boyer postawił wniosek 
przepołowienia stałych dochodów, połączonych z 
mandatem deputowanego, tudzież zaprowadzenia 
marek obecności, aby przynaglić deputowanych 
do bywania na posiedzeniach Izby.
55 PARYŻ 5 grudnia. (Tel. pr.) Dzienniki repu­
blikańskie gwałtownie uderzają na jen. Mercie- 
ra, który w senacie podczas rozpraw nad po­
mnożeniem floty prowokował Anglję przezto, że 
domagał się utworzenia korpusu, któryby w ra­
zie wojny z Anglją mógł niezwłocznie wysiąść 
na ziemi angielskiej. Organy nacjonalistyczne

bronią Merciera, który spełnił tylko swój obo­
wiązek, ostrzegając w porę naród za przykła 
dem pułkownika Stoffla, który przed wybuchem 
wojny r. 1870-go domagał się reorganizacji 
armji.

WIEDEŃ 7 giudnia. (Tel. giełd.). — 56 1. Li­
sty Towarzystwa kredytowego ziem 91*25, 4 prc. Li­
sty Banku kraj. 92*—, 4 7 2 prc. 1. Listy Banku krąjowe- 
go 98 50, 4 prc. Listy Banku hipotecznego 89.50, 
4 i pół prc. Listy Banku hipotecznego 98*50, 5 prc. 
Listy Banku hipotecznego 109*50, 4 prc. Galie. 0- 
bligacje propinacyjne 95*75, 4 prc. Gal. pożyczka 
kraj. z r. 1893 92*35, 4%  pożyczka miasta Lwowa 
8 8 —, Losy tureckie 107*—, Marki 117*60, Ruble 
254 50, Renta majowa 98*50, Austrjacka Renta ko­
ronowa 98 55, Węgierska Renta koron. 91-90.

Szanownych prenumeratorów prosimy uprzej­
mie o wczesne wznowienie przedpłaty, która wy­
nosi :

W Krakowie: za grudzień 2*70 k., do końca 
roku 2*70 koron.

Na prowincji: za grndzień 3*40 k., do końca 
roku 3*40 koron.

Razem z przedpłatą na „Głos Narodu44 mo­
żna przesyłać przedpłatę na najlepsze czasopi­
smo humorystyczno-satyryczne

„DIABEŁ"
Przedpłata do końca roku 90 halerzy

Dr Włodzimierz Lewicki
obrońca w sprawach karnych

w Krakowie ulica św. Tomasza liczba 20 
I piętro (Telefon Nr. 422)

Zarej estrowany

znak ochronny.

Słynna w swiecie rosyjska k a ra ­
wanowa h e r b  a t a  Braci

N a j l e p s z a  m a r k a .
Dostawcy kilku europ, dworów.

W  oryginalnych paczkach do­
stać można we wszystkich tego 
rodzaju lepszych handlach. 3202

Odznaczony na wystawie przyrod.-lekarskiej w Krakowie

(wyłącznie dla Pań i dzieci), oraz Salon Gorsetów 
w wielkim wyborze

Zotji Węgrzynowicz
przy ulicy Florjańskiej I. 5, B. piętro.

Utrzymuje na składzie wszelkiego rodzaju Gorsety or­
topedyczne (prostotrzymacze). Peloty dla kobiet i chłop­
ców do lat 6. Pasy brzuszne, pasy rupturowe itd.; ró­
wnież w wielkim wyborze wszelkie artykuły gumowe: poń­
czochy, poduszki, prześcieradła, węże, artykuły ginekol., 
hegary, chłodniki i worki na lód dla chorych, aparaty 

Leitera, balony Polic, i t. p.
Na żądanie Wielmożnych Pań, bierze miarę w ich domach. 

Poleca się łaskawym względom Szan. Publiczności

Zmiana lokalu!!
Pierwsza koncesjonowana 3313

Szkoła Tańców
KAROLINY W1TKAY i SYNA

przeniesioną została
do Rynku I. 24 I piętro, vis-a-vis odwachu- 

Wpisy przyjmuje każdego czasu.

SKŁAD FORTEPIANÓW”
W. B a r a b a s z  i Sp.
_________Kraków, Rynek 39 , I. pjjfro. 3:06

Tanie ryby
po 1 koronie za kilogram dostać można w 
handlu Wł. ZAWOLSKIEGO w Krakowie przy 

ul. Szewskiej 1. 14.
Jak również przyjmuje zamówienia na takowe.

WINO
tanie a dobre, czyste i smaczne, butelka 40 et., garniec 
1’80 et., tudzież W ina lepsze, garniec po 2'20, 2-60 i 
3-60 et, butelka po 50, 60 i 80 e t  W ódki, L ik iery, 
Rum i  H erbatę — poleca 3251

Ed. KUmek
Telefon Nr. 366.
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NąjiiliiMeńsze g r y
wszędzie polecane. 6 gier w każdej miej­
scowości tylko K. 4 h. 25 Losy przy­
szłości tysiącom ludzi odgadła wróżka 
przyszłości sławnej kabalarki francuskiej 
Lenormand K. 1, z oriesyłką K l h ,  35, 
D o  rozpuku zabawiające: Kwiatomowa, 
pytania i odpowiedzi K 1, z przesyłką 

1 h. 45. Strzałki amora, Listki mał 
żeńskie i miłosne fO hel., z przeszyłką 
75 h. Pr,rok miłości, czyli k o  będzie 
moim mężem? Jaką zone ja dostanę? 
Jak mi się powiedzie? €0 h., z przes. 
85 h. Róże i fiołki, Pytania i odpowie­
dzi dla młodszych ?0 h., z przes. 43 li. 

iSiedm kart czarodziejskich 30 li., z przes. 
■ 3  h. Do nabycia w księgarni 8. A. 
Brzyźanswsklego w Krakowie, i we wszy- 
PJttichJę8i^gainiach^^^^ 3 7 4 5 ^ ^ ^ ^

Bezpłatnie
4  D Z I E Ł A :  

Ż E B Y  NIE  C H O R O W A Ć
Poradnik dla tych, którzy chcą żyć 

długo a zdrowo.
W I E D Z A

Wytłumaczenie zjawisk codziennych 
przez Brew era i Moigno

d w a  t o m y  i l l u s t r o w a n e .
K L Ę S K A

Powieść P. i W. Margueritte, 
co kw artał tom

otizymają jako

P B E 1 J U 1
prenumeratorzy galicyjscy

I
pismo illustrowane dia kobiet.

Wychodzi co tydzień i zawiera prócz 
powieści oryginalnych i przekładów, 
różnych artykułów literackich, prze 
pisów kuc karskich i gosoodarstwa 
domowego, najświeższe obszerne ko- 
respondencye z P aryża, Londynu, 

Włoszech etc. o modach, oraz

Osobny BOGATO ILLUSTROW. PODATEK
poświęcony wyłącznie modom (do 
2.000 illustracyj mód) kroje (12 wiel. 
kich arkuszy rocznie), tablice haftów 

>► i robót kobiecych etc.,

nadto osobny DODATEK powieściowy 
dający kilka pięknych powieści.

Cena prenumeraty we Lwowie i Kra­
kowie kwartalnie 1 złr. 8 0  ct. Na 

prowincyi 2  złr. 2 0  ct.

Prenumeratą przyjmają Ajencje głów- 
„ ne ~a Galicję:
we Lwowie: Sokołowskiego Biuro 

Dzienników Pasaż Hausmana 9,‘
• W Krakowie: Księgarnia S. A. Krzy­

żanowskiego, 
oraz wszystkie Księgarnie i Biura 

Dzienników 3940 1 6

Ma Gwiazdkę
poleea w wielkim wyborze najtaniej

K A SE T Y  pluszowe i skórkowe z przyborami i bez tychże, 
K A SE T Y  na rękawiczki, chusteczki, krawaty, kołnierze, mankiety, 

"NECESSERY skórkowe z przyborami do podróży, 
K U F R Y , torby ręczne, torebki skórkowe, pluszowe i jedwabne, 
ALBUM Y na fotografie i kartki koresp. od tanich do najdroź. 

R A M K I, lichtarze, kandelabry, lustra, stoliczki, kałamarze, 
SZACH Y, karty, przybory do preferansa, domina, 
PO RTM ONETKI, pugilaresy, etui na papierosy, 
PER FU M Y  i mydła w ozdobnych pudełkach, 
W ODA k o lo ń sk a , wszelkie przybory toaletowe, 

W A C H L A R Z E , R ę k a w ic z k i, W o a lk i,  
BO A, R ysze, W stą żk i, K ra w a ty  i t. p.

K t o m ! u !  „Cos niby bliski, a daleki 
Oraz! Niby znanv, a nieznany", I
Zamiast wśród się chmur unosić,
Racz Twój byt pismem zgłosić,
I pod nazwą Ci wiadomą też napisać, 1 
Gdzież Cię, ach gdzież Cię ja mam od- 

376K 1 1 [ezakać ?! N N

AST a
K r a k ó w , u l .  F lo r ja ń s k a  L . 1 7 .  3713

Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  n a t y c h m i a s t  z a ł a t w i a .

Istniejąca przeszło od 40 lat

fabryka pierników miodowych
| K A SP R A  M 0LĘCK1EG0
w Krakowie, przy ul. Brackiej pod L. 5,

| poleca
w najlepszych gatunkach tylko wyłącznie 
z miodu wyrabiane Pierniki, na sztut^ 
i n* wagę w wielkim wyborze Kówripż 
poleca Szanownej Pnbliczn >4ci na św. Mi­
kołaja i Boże Narodzenie Mikołaje fi- w pierwszorzędnym Hotelu, w którym 
gury i rozmaite oziobki na Boże drzewko, jest kasyno * ojscowe i obywatelskie, w 
Wszelkie zamówienia i obstalunki przyj- mieście liczącem przeszło 35 tysieoy 
muje się i tikowe na umówiony czas mieszkańców z większą załogą wojskową 

wykonywa. 3695 3 4 j08t p0d korzystnymi warunkami z wol- 
I nej ręki zaraz do odstąpienia wraz z u- 
( rządzeniem i zapasami/ Kapitał potrze- 
' bny 2.500 złr. Wiadomość pod „ I . SL“ 

3 7 2 5  Dział inser. „Głosu Nar.“ 3 3

D la  te j P a n i,
co zaczęła swój list od słów: „Smutne 
ezłowlekowl samemu na świście", jest 
list od wdowca bezdzietnego pod wia- 
domemi literami w Dziale inser. „Głosu 
Narodu". 3776 1 1

Uczeń
znajdzie zaraz um ieszczen ie
w pierwszorzędnym handlu kolo­
nialnym. — Adres poda Dział in- 
seratowy „Głosu Narodu" Kraków 

pod 1. 3 7 2 2 .  3 4

RESTA I R A€Y A

Prawdziwe

Pilzneiiskie!
Z  Z a k o p a n e g o

Jdzeł Fabian S Ł O W I E
poleca

B R Y N D Z Ę  K A R P A C K Ą  wła­
snego ‘'wyróbu po cenie:

50 ct. za 1 Kilo bryndzy jesiennej 
35 „ „ I n  „ majowej

franko Stac. kolei I o w y  T a r g ,  lub 
za opłatą pocztową. Zarazem poleca na 
Święta swoje W I N A ., cieszące się od 
lat ogólnem uznaniem i wzięciem tak w 

kjtaju jak też za granicą. 3633 6 10

m a rk i O. B .

Lodownia
potrzebna na lód w bliskości Kynku, 
która jest koncesyonowaną przes 
Magistrat. Bliższa wiadomość J. 
Ripper, ul. św. Jana. 3726 2 5

99F L O R A 3498
W Pracowni Sukien damskich, również 
i po domach udzielam lekoyj kroju sy
stemem francuskim oraz najświeższym 
wiedeńskim, w cenie umiarkowanej. Kra­
ków, Karmelicka 17, róg ul. Garbarskiej.

K R A W C O W A  , , H , .
p o s z u k u j e  szycia w domach pry. wyborne w smaku, złotego koloru, 
watnych. Zgłoszenia dla IŁ . Z .  przyj- poleca 3586 9 0
mie Dział inser. „Głosu Nar.Ł 3729 2 3 jj" |  | | | |  |j £

Biórko duże dębowe w  k r a k o w ie
czarne w stylu francuskim, nadająca się przytem  bu fet obficie zaopatrzony 
szczególnie cla pp. Lekarzy lub Adwo­
katów jest do sprzedani* przy 
placu Szczepańskim 1. 8, I. ptr, drzwi 
na prawo._______________ 3730 2 3

Antoni Schulz
w Krakowie, ul Szewska 18

poleca swe dobre i naturalne

OEDENBURGSKIE WI NA
białe po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. butel. 
czerw, po 55,65, 85 „ „ 1 złr. „

(w beczkach znacznie taniej).
3637 4 10

i piękną s a l ę  na

śniadania, obiady i kolacje
z zdrową, smaczną kuchnią. 

Wejście wprost z Kynku.

W T B O M A

Kawa Surowa

Nowość „SYLBR0L“ Nowość
najnowszy i najlepszy środek do czy 
szczenią srebra i posrebrzania metali 

flaszki po Kr. —-90 i 1-50. 
Ścierki impregnowane do 

czyszczenia mebli. 
Ścierki impregnowane do 
wycierania lakierowanych po­

dłóg, schodów i t. p.

Józefowicza EKSTRAKT orzechowy
do farbowania włosów 

Maczuskiego EKSTRAKT orzechowy
do 1’jirbowaaia w łjsó w  3 <47

„KAMP1NAS“
po I  złr. 2 0  ct. za 1  k ije .,  palona

P a n l e n l s a  : po 1 złr' *!C ct' 4,1 klg' .
z czytelno* pismem. nauczy* £ ?  „°4 T ’. :
się buchalteryi i rachunkowości, o trzy 
ma posadę w < Imimstracyi pisma 
i płacę początkową 20 koron mie 
sięcznie. — Własnoręcznie pisane listy 
adresować naie y  „ B . 4S. 6 9 “. Kra­
ków, poste restante. 3746 2 2

klg. w zwyż, o 4 ct. na klg. taniej, 
poleca 3571 8 12

ANTONI SUSKI
W KRAKOWIE.

i  s1
© j s
I I oo 

=e

Karol R yżpnow sk i, ulica Szewska L. 2
poleca Z F a k ła d  fryzjerski 3435

z urządzeniem lavabos, uznane przez powagi lekarskie za jedyne higle-
_  niczne urządzenie. — Dia gości stałych rezerwuje szufladki numerowane _ 

££ na własne przybory do golenia. ®
t-i Osobny salonik dla Pań. Sztuczne wyroby z włosów, §

Najlepsze hygieniczne paryskie

TOWARY GUMOWE
d.o oelć>w s a n lta rn y o h

p o l e c a j ą  3153
B E IM  i S P Ó Ł K A

Rynek 37, Kraków Linia A-B.
Cenniki darmo. — Wysyłki dyskretne.

5-kilowe blaszanki miodu
(patoki) najlepszej jakości nie fałszów a 

■kiego, pod gwarancyą, wysyła franco 
Wza pobraniom 6 IŁ. 40 bel. Zarząd 

pasieki Teodsra Senlka w Tarnopolu.
3759 1 3

FABRYKA MASZYN
posBukuje do kantoru fabrycznego 
tytanowanego Buchalter*-kore­
spondenta dla języka pilskiego i 
niemieckiego. Rtflekianci zechcą swoje 
-oferty z podaniem warunków i dotych­
czasowego zajęcia pod lit. „ P  100a 
-do D zału inser. „Głosu Nar." nadesłać.

37bl 1 3

Podarki
!5w. Mikołaja i na Święta 

Bożego Narodzenia
poleca po cenach konkurencyjnych

Fabryka Pierników i Cukrów
F R .  D A T K I  W  S T R Y J U .

Najwięksi] Skład Maszyn do szycia i haftu 
siisrca- e i t i j l

Kraków, X r .  1 8  w  Rynku głównym
poleca maszyny nleprześclgnionej trw ałości — najnowszej konstrukcji a nowszej od 

wszystkich przez Inne składy ogłaszanych, czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting 
Shutle, jakoteż i wszelkich innych systemów z pierwszorzędnych światowych fabryk.

N A U K A  H A F T Ó W  M A S Z Y N O W Y C H  B E Z P Ł A T N I E .
Na wypłaty: ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — gotówką 10% taniej 

Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco. 3708

R .  P A W Ł O W S K I  dawniej J .  I W A M C K I .

~\zy N
:ali |

I
i _

wy |

iwy I
,14:1 |
■ IMydła kwiatowe w róż­

nych zapachach, puielko za-N  
wierające 6 sztus Kr. 1*10 I  

poleca n a j t a n i e j  firma:

REIH i SPÓŁKA!
Rynek 37, Kraków, Linia A-B. g

Tani Sklep Chrześcijański
„pod Kościuszką"

w Kralowie, przy ni. MilołajsHej L, 1
z okazji nadchodzących Świąt

Bożego Narodzenia
poleca 3672 3 6

wiele stosownych artykułów 
jako podarki

po cenach zniżonych.

L l f t f O L E I T W K! M n ' H f  |,tesi
M O I  A P mH  N m B  H M  w w  W V S p r z e d a n i  Handel Win. konSprsedąm Handel Win. konia- 

! ków, Wódek, Towarów kolonialnych z tra­
fiką i wyszynkiem na kieliszki, w miejscu 
bez konkurencji, lokal tani, urządzenie 

eleganckie, towar wyborowy

Potrzebna pożyczka 3000 złr. na hipo­
tekę po Banku. — Potrzebna pożyczka 
500 złr. Gwarancja zupełna, na pro 
cent umówiony. — Wiadomość ul. Ko­

pernika L. 20 w sklepie. 36:23 3 4

Największy skład na Kraków
oryginalnych rosyjskich

K A L O S Z Y
w w szelk ich  fasonach, poleca

W. Kłosiński ulica Florjańska Nr, 6,
Ceny kaloszy w  walacie koronowej =

Płytkie zwykłe para .  5*50 D A M S K I E :
„ w nąjlepazym gatunku.........................................6*— Płytkie zw ykłe............................................................... 3*00

Wysokie z klapką kryjącą cały bucik nadzwyczaj iek- * w n j^0p8Zym 8atunku...................................... 4 ~
kie i towale . .  ...................... . /  . . 6 — » z we,n% ................................................................4,60

„ z suknem, zapinane . . .  ....................10*80 Wysokie z suknem zap inane.......................................10*—
Wyłączny Skład oryginalnego k a r l e b a d s k ie g o  O B U W I A  d l*  P a n ó w .

Wszelkie zamówienia wysyłam odwrotną pocztą. 3728 1 0

Funt Pierza Gęsiego
60 centów,

przesyła kompletnie nowe. szare pierze 
gęsie, reką darte, % kilo tylko z,a 60 jt.
lepsze po 70 ct., w próbnych 5 klg. pa­
kietach, za zaliczką"J.„ 14r a s a ,  Han­
del pierza w Śmichowie koł* Pragi. —

Z >miana dozwolona 3757

K A W I A R N I A
wraz z całem urządzeniem jest asaras 
do sprisedania na dogodnych wa­
runkach z powodu wyjazdu. Ul. S taro­
wiślna L. 26 w Krakowie. 37 51 2 2

Pensjonat „LITHUANIA“
ulica Studencka N r. 2

wydaje po sa dom O B IA D Y
przyrządzane ńwieżo i smacznie. Obiad 
z trzech dań *75 centów, z czterech 

l ł l r .  3717 2 0*8

Stosowna sposobność
3  (  KOMPLETNA 3669

-iW Y S P R Z E D A Z
za połowę ceny wartości

Lalki, Zabawki,
6ry towarzyskie.

Grodzka 14, I  p iętro .

cd

C0

E MERY T
przyjąłby administrację kamienicy 

za skromnem wynagrodzeniem. 
Adres poda Dział inser. „Głosu Narodu* 
Kraków, Jagiellońska 7. 3588

Jest do sprzedania
DOM N O W Y , murowany, o czte­
rech ubikacjach wraz z sklepem i skła­
dem węgli, w dobiem położeniu, obok 
Dębnik. — Wiadomość w Krakowie przy 
ulicy Rajskiej L. 10 u pan Marcbew- 
•zykowej. 3t47 ó 5



;ior>r« OODZIEK PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. „GŁOS NARODU* Nr. 280

REIM i SPÓŁKA, K raków, Rynek 37, Linia A-B, polecają po cenach najtańszych:
l a  d r z e w k o !

Dekoracje ukompletowane do u*
brtnia całego crzewta od 2 ker.

do 12 keron,
Dłkorat je i ozdoby z „Lamety“
(*łos aniołóv). szkła, japitru, wa­

ty i żelatyny,
Szklance perły , kule, trąbki, 
dzwenki i sople lodowt, Aniołki 
na drzewko, Lampiony na drzewk*,

Szopki -  Stajenki, 
Fozłótkę złotą i trebiną, Dyamen 

tyi |  i śnieg błyszczący, 
Girlandy złete srebrne i kolorowe, 

Lichtarzy ki ozdobne i zwykłe, 
Przyrządy do zeświecania i do 

gaszenia,
Świeczki wo8kov e kolorowe gład­

kie i karbowane,

Jako podarek!
M y d ła  i  P f r f n m y  w eleganckih i bo­

gato wyposażonych kaseikfch po ro mai 
tych cenach,

M y d ła  k w i a t o w e  w najlepszej jakości, 
karton zawierający 6 sztuk 55 oentów, 

P e r f o m y  i  M y d ła  francuskie, angielslie, 
niemieckie i krajowe — oraz 

W n z e l k i e  I n n e  a r t y k u ł y  i przy bory 
toaletowe, 3702

Na g w i a z d k ę !
Kotwiczne skrzynki budowlane i za­
bawki do uTładania (Łamigłówki) 

z fabryki F. A. Kiehtera i So_, 
Zabawki gumowe dla dzieci. Piłki 

gumowe salonowe, 
Przyrządy j okojowe do gimnastyki 
Farby artystyczne, Przyrządy i 
kompletne Kasetki do malowfń 
akwarelowych i olejnych, na te­

rakocie, porcelanie, drzewie, aksa­
micie i do naprysk)wania, 

Wszelkie przybory i kompletne ka­
setki z przybordmi do robót pi- 

łeczkowyeh,
Aparaty z igłą piaty aową do wypa­
li nia na drz* wie i odnośne wzorki, 
Prz edmloty z drzewa, terakoty i por-' 

celany do mało o ania.

N a j w i ę k s z y  w y b ó r ! D u ż o  n o w o ś c i !

n n n n a n o E a s a n n

I Sklep
w ul. Szewskiej

tuż przy  R ynku
Jest do wynajęcia.
Bliższa wiadomość w księ­

garni katolickiej

Dra Miłkowskiego
8704R ynek, Nr. 30.

Telefonu Nr. 418.

BBBBBBOBBBBB
Nowe Wydawnictwa

Księgarni, Składu nut, Wypożyczalni nut 
I książek, oraz ekspedycji czasopism

LZWOLlŃSKIiSPÓŁKA
W K R A K O W IE ; 

ulica Grodzka Nr. 41,
Drozdowski J. (prof. konserw, krak.)

Zarys historji muzyki w płó­
ciennej oprawie . . . 3. i  Of. 

Przybyszewski St. 3603
Na drogach duszy . 5 Kor
w ozdobnej oprawie . 7 kor.

Sprawa polska w opinji Eu­
ropy. —  Ankieta międzynaro-
d o w n ..........................Kor. 3*60

Z za kulis W arszawy. Kor. 3.
Zamówienia z prowincji uskuteczniamy 

odwrotnie za pobraniem pocztowym, lub 
poprzednio m nadesłaniem należytosci 
przekazem z dołączenit m l 0 h. na porto

HERBATĘ
wyborową

p o  n i s k i c h  c e n a c h
poleca firma 3723

F O R T U N A
Krakdw, Sukiennice L. 23.

Wyjątkowa sposobność!
Z powodu wysprzedaży 

resztek zapasu:
Za wszystko6 łyżek stołowych 

6 widelt-ow jednolitych 
6 noży znakomitych 

12 łyżeczek 
2 chochle

» łr .

5' 50.
Metal na wskroś biały, trwały, zdrowy.

W a r to  s ię  p r z e k o n a ć

Ulica Bracka 5
(Photoplasticum).

Można n a b y w a ć  c z ę ś c i o w o  chochle 
1___________ i łyżeczki. 3769 1 1

Mlvn W alcow y
przed dwoma laty zbudowany, z 10 mor­
gami graniu, pod dobrymi warunkami 
d o  s p r z e d a n ia .  W udomość b ższa 
K. BUJA REK w Zatorze. 37M 1 5

KSIĘGARNIA
Cl. Gebethnera i Spółki

w K R A K O W I E
poleca

A s k e n a z y  S. Dwa stulecia XVIII i XIX
korony

..........................  9-60
( h o t  k o  w s k i W ł. k s . Ostatnie lata Benedyktynów w Tyńcu.

Przyczynek do dziejów Wszechnicy Jagiellońskiej . . . T50
f  h etk om  « k i W ł k s . Test mer.tum D N. Jesu Christi . — (50 
f ia k r y  1 F r . k s .  N oetyka.............................................................. 5 —
Sienkiewicz H. Krzyżacy po.

wieśó w 4-rech tomach.........................................., . . . 13 —
w op raw ie ....................................................................... 16*20

Stronnictwa polityczne w Galicyi w przededniu wyborów
przez W. L. Z............................................................................... 1*—

J u l i u s z  K o s s a k  przez Stan. Witkiewicza
Album Juliusza Kossaka,
ozdobione 260 rysunkami w tekście, 8 światłodrukami,
6 faesymiliami holorowemi z akwarel i portretami podług 
L. Wyczółkowskiego i St. Witkiewic a. Wydanie wy­
tworne na pięknym welinie, w ozdobnej oprawie ze zło­
ceniami .......................................................................................26*—

Wydanie wspaniałe, na zbytkownym papierze, Więk­
szego formatu, w ozdobnej o p r a w ie .....................

Barchany kolorowe Ba suknie, łokieć po 17, 22, 25, 30, 35, 
M aterje „ „ ■ 30, 40, 50, 6 0 ,7 0 ,8 0 ,
Fianelki na bluzki, łokieć po 90, l* — , 1-10, 1*20,
Kocyki flanelowe bawełniane, sztuka złr. 1*80, 2*50,

„ „ wełniane, sztuka złr. 4, 5, 5*50, 6, 7, 8,
Derki na konie, sztuka złr. 1-20, 1*50, 2-50, 3, 3 50, 
Kołdry na baweł. wacie, sztuka złr. 3-50, 4, 5, 5*50, 6, 7. 
tfołdry na owczej wełnie, sztuka złr. JO, 12. 14 50,
Portyery w różnych kolorach, para złr. 2*50, 3-50, 4, 5, 6, 
Chodniki szpagatowe na podłogę, łokieć po 20,' 25, 30, 35,

40, 45, 50 ct.
Kapy na łóżka, Serwety na stoły, Dywany. Firanki białe 

i kremowe, Chustki do okrycia. Chusteczki ua głowę, 
Szaliki włóczkowe i sznelkowe, Fartuszki, Haiki, m
Płótna, Szyrtlngi Szralla, Dymki. Ręczniki, Ścierki 
Chusteczki do nosa, Garnitury białe i kolorowe. ■ eso 3 8

Próbki wysyłam na żądanie natychmiast.

JA N  B Ł A Ż E K
w  K r a k o w ie 9 u l i c a  F lo r ja ń s k a  L . 1 7 .

Fabryka  w yrobów  m asarsk ich
48*-

NOWOŚCI GWIAZDKOWE.
Franciszka Zychowicza i Spółki,

w Podgórzu, obok Krakowa, ulica Kalwaryjska

2.60
3-40

4*— J

B e łz a  l¥ ł .  Dzieci w dawnych czasach 24 obrazków z dzie­
jów naszych z 10 rysunkami Walerego Eljasza kartonow. 

w oprawie p łó c ie n n e j...............................................
C h r z ą s? c z e m sk a  J . i W a r n k ó w n a  J . Z biegiem Wi

sły, obrazki o kraju z 200 rysunkami w tekście i 2-ma
m apam i..........................  ................................................

kartonow ane...............................................................
w oprawie p łó c ien n ej.................................................... 5*20

M o r a w sk a  Z . Królewicz powieśó z XV wieku i Niedź­
wiedź po wieśó z XVI wieku z 6 rysunkami Jul. Ma­
szy ńskiego, kartonow ane..........................................................3*20

w oprawie p łó c ie n n e j.................................................... 4*—
M o r a w sk a  Z . Jan Niewdżyd powieśó z dawnych czasów

z 6-ma rysunkami J. Rapackiego, kartonowane. . . . 3*20
w oprawie p łó c ien n ej.................................................... 4*—

W a r n k ó w n a  J .  Władzio nad morzem, opowiadanie dla 
dzieci od lat 8-mi u z 6 rysunkami St. Sawiczewskiego
kart ino w a n e ...............................................................................2*60

W eryh©  M. Las. Książka przeznaczona dla dzieci od lat 
6 ciu do 10 ciu, wydanie drugie z 18 rycinami w tekście
kartonow ane...............................................................................2*—

3599 3 3

Do nabyci* we wszystkich księgarniach.

poleca P. T. Puhliczności sław ne: sz y n k i pragskie, k ie łb a sy  kra­
kowskie, krajane, siekane, polędwicowe, sa lc e so n y , w ęd zo n k ę , 
p o lę d w ic ę , sa d ło , s ło n in ę  — wogóle wszystko, co wchodzi 
w zakres iąpsarstwa, pierwszej jakości i po cenach umiarkowanych. — 
Zamówienia na prowincję wysyła odwrotnie za pobraniem pocztowem..

D w a  r a z y  d z ie n n ie  ś w ie ż e  w ę d l in y . 3765 ^

O /.A Odznaczony wielkim medalem srebrnym Gatunki towarów W l / b o r o w #  
O.bU na Wjfctame Pr yrolniczo lekarskiej w ^   ---------^

Krakortie 19C0 r.

Na gwiazdkę!!! 3755

Ł y ż w * *  od 2 Koron
Aparaty fotograficzne

od 10 Koron =============

F i i w T . l E A l E C K A
Kraków, Sławkowska L. ID

p o le c a  n a  Ś w i ę ta :
Migdały piękne wybierane, 
Rodzynk*, Figi sułtańskie i wień­

coweJ5% fciżej < ©a fabrycznych
F o n o g r a f y  od 24 Kr. Daktyle marokańskie i kalifackie, 

t t o ^ e r y  od 200 Kr. -Orzechy włoskie, tureckie i ame--1 
J ’ rykańskie,

Owoce kandyzowane, Kompoty, 
Owoce suszone amerykańskie, 
Konserwy z jarzyn, groszki, fasolki,.

W.T.W1. prz_> bory do „ ymie„ionych ,o  * f® ™ °lad a  Z P°midor<5w i moreli, 
najtań.zy h cenach. Cennik darmo. KOWy surow e 1 palone,

poeca — ____— —

ANTONI LARISCH
Kraków. Szewska Nr. 19.

H A N D E L
ANTONIEGO HAWEŁKh Krakowie

P O L E C A  
r  1rona mm,

zo skuteczna P A S T A
Herbaty chińskie i oryginalna ro­

syjska,
Bulion z dziczyzny,

n a  o d g u io t k i  3756 Wina francuskie, węgierskie, 
w apt ce E. Sokalskiego w Kętach. austriackie i hiszp ńskie,

Dwa \udełe-zła 60 helerów. i :0  Koniak francuski kuracyjny i wę­
gierski.JPotrzetony jest zaraz

PRAKTYKANT
do handlu towarów mieszanych i win 
Bolesława Miętusa w Tuchowie.

3758 1 8

Przepuklina nie istnieje!!
^ •0 0 0  m a r e k  n a g ro d y

temu kto przy użyciu mojego pasa ru 
pturowego bez sprgżyn, nie zostań e cał­
kiem wyieczony. Osirzega się przód na

Wódki krajowe, Araki i Rumy, 
Rodzynki, Malaga i Migdałki 

w łupkach,
Bakaije mieszane po 40 i 60 ct

kornecik, 3574 3 7
Pierniki, Przybory na Drzewka.

Ceny umiarkowane.

M L E K O  W Y B Ó R
M I O D O S Y T N I A

Pomocnik handlowy

I założona w roku 1841

KAZIMIERZA ROBACKIEGO
w Krakowie, ulica Sławkowska Nr. 28 

poleca M I O D Y  w butelkach na garnce i w pokojach gościnnych na szklanki:

zdolny ekspedient obeznany z handlem 
koiżennjm i delikates9w bardzo dobrze 
polecony p o s z u k u j e  posady od 
7i 1 9 h i  r .  Bliższych Jnformacyi u 
dzieli i gne zn i p. Stanisław  WoJ- 
eikiewicz w Stau sUwowie, plac Mickie­
wicza. 3742 1 2

M ió d  myśliwski .
M ió d  lipowiec. 
M ió d  Trójniak. . 
M ió d  słołowy lekki 
M ió d  „ mocny

but. 30 ct.
n 35 „
„ 40 *
„ 50 „
.  60 ,

M iód wytrawny 
M iód kuracyjny 
M iód  eseneya . 
M iód kopowiec

but. 70 c t

:  w 5  :
3709

śladowaictwami Na zapytanie brjszury i 3 Sklep. —  Basztowa 1. 19. 3770 i  
gratis i franco pizeseła d76j '■ ,IIM 1 1 1  " —   A

Djetaryusz sądowyPharmaceutische Bureau
V A L * E NBURG (L ), Ho Ib mi Nr. 443.

(porto za granieg oodwójnel._____ z szybkie m i wyrobionem pismem w 
skin i niemieckim jgzyku z dobni, 
świadectwami, mogący złeżyć kaucyą * 
pOHBUKuje pusady w Krakowie 

za 4 itr. do sprzedania. Kraków, tub Podgó zti. Aare3:„ B . S. 35“ poste
S K R Z Y P C f c

ul Kopernika 1. 5 i. '6714: L 1 rest. PODGORZE. 3767 13

pracownia sukieh i KAPELUSZY H o t e l  p o d  R ó ż ą

Posiada aa składzie znaczne zapasy miodów owocowych:
maliniaki, wiśniaki, dereniaki.

przyjmuje kapelusze do ubierania i prze- Mieszkanie prywatne od frontu 
rabiania Od zrobienia sukni 2 złr. od ó do t-ciu pokoi, z przedpokojem. 
50 ct l Td«iela sanki kroju i kudinią, elegancko umeblowane z po- 
najnewszej metody. P L I S ,  Piłwsie ścielą, z urządzeniem sWowem i ku- 
Zwierz> nieckie, ul. Senatorska 71 I itr  chennem, jest zarai tanio do wynajęcia*.

37t3 1 3 3477 8 20

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. f


